
K o r e s p o n d e n c j e
BUDOWA NOWEGO KOMBINATU WĘGLOWO-ENERGETYCZNEGO

W TUROSZOWIE

Turów — to nazwa kom binatu w ęglow o-energetycznego, który ipawstaj-e w  tzw. 
..Worku żytaw skim ” na Ziemiach Zachodnich w  Turoszowie p. Zgorzelcem. W spom­
nieć należy, że przed w.ojną istn iała już tutaj m ała kopalnia w ęgla  brunatnego, 
dopiero jednak polskie odkrycia geologiczne spowodowały, że rozbudowuje się ona 
do dużych rozm iarów (produkcja roczna ok. 9 m in. ton) i nazyw a s ię  „Turów I”. 
Ohok tej kopalni -buduje się drugą, jeszcze w iększą (produkcja 9—>12 m in ton ro­
cznie) — Turów II. D zięki tym  dwu obiektom pow staje elektrow nia-gigant, w  której 
Część w ęgla obu kopalni zostanie przetworzona tna energię elektryczną.

Sama m iejscow ość nazywa się Turoszów 'i pod tym  hasłem  szukam y o niej 
^form acji w  „Encyklopedii Pow szechnej”, wydanej ostatnio przez PW N. W iado­
mości o Turowie są nader skąpe. Oto co podaje encykloped ia: Turoszów, osiedle  
Sórnicze, pow. zgorzelecki, woj. w rocław skie, nad Jaśnicą: 300 m ieszk. (1956), naj­
miększa w Polsce kopalnia odkrywkowa w ęgla brunatnego”. Cyfra 300 m ieszkań­
ców jest już m ocno zdezaktualizowana, igdyż w sam ym  „Turowie II” pracuje obecnie 
°koło 4.500 robotników,, w  końcu br. cyfra ta osiągnie 7.200 pracowników, a w  szczy­
towym okresie budow y <1961 r.) —  praw ie 12.500. Encyklopedia podaje jednak  
dane z 1956 r.

Przez trzy lata bardzo się  zm ieniło oblicze tego skraw ka ziemi, a za sześć lat 
2tnieni się jeszcze bardziej. Poza najw iększą w  kraju kopalnią w ęgla brunatnego  
2°stanie iu  zbudowana, jak już wspom niałem , jedna z najw iększych w  Europie 
^iektrowni, potężny ob iekt energetyczny mocy 1200 m egaw atów , co  stanow ić b ę­
dzie ponad 25% mocy, jaką dysponują obecnie w szystkie nasze elektrow nie.

Dzisiaj „Turów II” jest w ielk im  placem budowy, którego charakterystycznym  
Cementem są potężne m aszyny, koparki, spychacze i zwałowarki, m ontowane już 
*eraz, aby jak najszybciej mogły przystąpić ido pracy. Obecnie jednak dom inują­
cym akcentem  okolicy Turoszowa jest „Turów I”,pracująca już odkrywkowa k o ­
palnia w ęgla brunatnego. K opalnia stanow i ogromny dół kilkukilom etrow ej śred­
nicy, opleciony dookoła siecią przew odów  elektrycznych i torów kolejowych. 
t y  środku tego dołu znajduje s ię  teren już w yeksploatow any, a na jego ścianach  
b a cu ją  koparki i spychacze, w ydobywające w ęgiel.

W ęgiel z „Turawa I” w  przeważającej ilości odsyłany jest do w idniejących po 
^rugiej stronie rzeki zabudowań, należących do niem ieckiej elektrow ni w  H irsch- 
êlde. „Turów I” jest bazą zaopatrzeniową tej elektrowni, turow skim  bow iem  

Węglem spłacam y kredyty, które w  w yniku um owy z kw ietnia ub. r. (zaciągnęliśmy 
^  NRD na rozbudowę naszego kopalnictw a w ęgla brunatnego.

K redyty te zaciągnęliśm y m. in. na budowę „Turowa II”. Z N iem ieckiej R e­
publiki Demokratycznej przyszły m aszyny-giganty, ogromne ładowarki i koparki, 
Potrzebne do wydobywania w ęgla. I chociaż m ontaż czerparek na placu montażowym  
nr 2 zostanie ukończony jeszcze w  tym  roku, a p ierw szy turbozespół naszej nowej 
eiektrowni czynny będzie już w  19.62 r., to jednak Turów sw ą całą mocą ruszy  
dopiero w 1965 r. W ówczas to „Turów I” i „Turów II” zostaną połączone w  jeden  
kombinat kopalniano-energetyczny.
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O Turowie można pow iedzieć, że jest to inw estycja mimo istniejących  
zasadniczych różnic ma miarą Nowej Huty.

Suma pieniędzy, przeznaczonych na turoszowską inw estycję, w ynosi okol® 
ośm iu i pół m iliarda zł, czyli dorównuje nakładom  finansow ym  w ydanym  dotąd 
n a budowę Nowej H uty, chociaż o hudowie Turawa n iew iele  jest dzisiaj wzmianek 
w  prasie, a o budow ie Nowej H uty m ożna było n iem al codziennie przeczytać jaką5 
informację.

C z y m  b ę d z i e  k o m b i n a t  t u r o s z o w s k i ?

Podobnie jak produkcja sta li obrazuje znaczenie ekonom iczne państwa, tak 
suma produkcji energii elektrycznej jest w ykładnikiem  jego stanu  cywilizacyjnego- 
Jak kształtow ała się  u nas dotychczas produkcja energii elektrycznej? Według 
roczników  statystycznych, w ydawanych przez Główny Urząd Statystyczny w War- 
szaw ie, rozwój w  tej dziedzinie przedstawiał s ię  u nas następująco: gdy w  1937 r. 
produkow aliśm y ogółem 3,6 m iliardów  k ilow atów  energii elektrycznej, to w  r. 1949 
produkcja ta w ynosiła  8,3 m ld kWh, w  r .  1950 — 9,4 mld kW h, w  r. 1951 —  10,5 mld 
kWh, w  r. 1952 — 12 mld kW h, iw r. 19(53 — 13,7 mld kW h, w  r. 1954 —  15,5 rnld 
kWh, w  r. 1955 — 17,8 mld kWh^ a w  r. 19ó'7 wyprodukowaliśm y już 21,9 mld kWh> 
co postaw iło nas na dw unastym  m iejscu  tabeli św iatow ej pod tym  w zględem  i stano- 
w iło  l,3"/o w  stosunku do produkcji św iatowej w  r. 1957. W arto dodać, że przed 
w ojną .zajmowaliśmy poślednie m iejsce w  tabeli światowej pod względem  produk­
cji energii elektrycznej, a nasz udział w  produkcji św iatowej w yrażał s ię  stosunkiem
0,8°/o, oraz że dzisiaj nasza produkcja w  tym  zakresie wzrosła o około 500% w  sto­
sunku do produkcji 1937 r. Ale na skalę naszych potrzeb i  zamierzeń przemysłowych  
jest to jeszcze za m ało i dlatego na koniec najbliższego p ięciolecia nakreślano 
w  pianach gospodarczych lim it energii elektrycznej na 33,5 do ,35 m iliardów  kilowa­
tów , a w ięc dwukrotnie 'więcej n iż  dzisiaj. Realizacja tych planów nie może s1? 
obyć bez rozbudowy w ielu  obiektów energetycznych, np. w  K oninie, i budow y zu' 
pełn ie now ych elektrow ni, np. w  Turowie, Turku, tzw. P iątnow skiej na północ od 
Konina. N ow a elektrow nia w  Turawie, najw iększa w  kraju i jedna z największych 
na św iecie, posiadać będzie 6 potężnych bloków siłow ni m ocy 200 MW każdy, czylj 
razem  jej m oc w ynosić będzie 1.200 MW, co uczyni ją 4 razy w ydajniejszą, aniżel1 
w  tej chw ili jest nasza najw iększa elektrow nia Jaworzno II.

A le mac elektnowni turowskiej inie jest jej jedyną zaletą, dotychczas bowiem  
energetyka w  Polsce rozw ija się na w ęglu  kam iennym  jako jej bazie cieplnej- 
Poniew aż jednak w ęgiel kam ienny stanow i najw ażniejszą pozycję e k s p o r t o w a  
w  naszyim przem yśle, a także jego zużycie na potrzeby krajow e jest ogromne, 'p°' 
stanow iono w ięc szukać innej bazy paliw ow ej dla nowej elektrow ni. Taką baz3 
stan ie s ię  kopalnia w ęgla brunatnego w  Turowie.

Rejon Turoszowa nie od razu w ybrano jako m iejsce lokalizacji nowej elek­
trow ni. W toku w ielu  poszukiw ań i studiów  planistycznych w ytypow ano okoic 
20 m iejsc jako ew entualnych p laców  budowy. O lokalizacji elektrow ni w  pobliż'J 
Turoszowa przesądziło bliskie sąsiedztw o w ielk ich  złóż w ęgla brunatnego, który- 
jak pow iedzieliśm y, stan ie s ię  bazą paliw ow ą powstającej elektrowni. Złoża te, cho­
ciaż eksploatow ane od lat k ilkudziesięciu , zaw ierają jeszcze potężne zapasy. Geo­
logow ie obliczają je na m iliard ton w ęgla, tak że po pełnym  uruchom ieniu kombi­
natu w  r, 1965, zapasy te  mogą starczyć na przeszło '50 lat. A w  przyszłości załóg1 
„Turowa” m ają rów nież na m ocy porozumienia między Polską a N RD  eksploatowac 
pokłady w ęgla znajdujące się po drugiej stronie N ysy. Ogromna inw estycja, mim0 
poważnych nakładów finansowych, pow inna się  zamortyzować mniej w ięcej w  ciąg11 
25 lat. Będzie w ięc  ona w ysoce opłacalna.

„Worek żytaw ski” leży daleko od centrum kraju, i to ma sw oje ujemne stron)'' 
w yrażające s ię  chociażby w  postaci strat energii podczas przesyłania jej do innych
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rejcnów Polski. A le w łaśnie dlatego z 1.200 MW m ocy nowej elektrow ni 200 MW 
Przeznaczono na straty i potrzeby w łasn e  obiektu, 300 MW nowej elektrow ni będzie 
Pracowało na 'potrzeby W arszawy, Łodzi i Radomia, 300 MW — rejontu W rocławia
■ Wałbrzyskiego Zagłębia W ęglowego, pozostające 400 MW otrzym ają nowe obiekty 
Przemysłowe, hotele i m ieszkania położone w  prom ieniu >100 km od Zagłębia Turo- 
szowskiego.

Pomimo strat energii podczas przesyłania jej do centralnych rejonów  kraju, 
s°S2t produkcji 1 kWh energii elektrycznej będzie w yn osił mniej iniż np. koszt 
energii z elektrow ni w  Turku. Opłacalne bowiem  jest przede w szystkim  zbudowanie 
elektrowni w pobliżu w ielk ich  złóż w ęg la  brunatnego, na którego bazie koszt w y ­
ed u k o w a n e j energii kalkulow ać s ię  będzde tainiej niż na bazie w ęgla kam ien­
n o .

Turbozespoły i transform atory d la  elektrow ni K om binatu Paliw ow o-E nergetycz- 
ns3o Turów (tak brzmi oficjalna nazwa obiektu), dostarczane są ze Związku R a­
dzieckiego, a kotły produkowane w  kraju. Dla w yprowadzania mocy z elektrow ni 
Przewidziano budowę rozdzielni elektrycznej w pobliskiej osadzie M ikułowej oraz 
rozdziani wewnętrznej przy elektrowni.

W zakresie gospodarki wodą (elektrow nia zużywa jej codziennie 50 000 m3) 
Przewiduje się  ujęcie podstawow e na N ysie oraz rezerw ow e na M iedziance i W itce 
^raz ze zbiornikiem  retencyjnym , a także budowę Tfbiornika w yrów nania zibioro- 
Wego przy elektrow ni i zbiornika zasilania awaryjnego w  Zatoniu. Warto tu do- 

ać, że pierw szy turbozespół elektrow ni „Turów” ruszy już w  IV  kw artale 1962 r., 
Produkując początkowo energię elektryczną na potrzeby w łasne kombinatu.
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Będąca dzisiaj w  budow ie kopalnia w ęgla  brunatnego „Turów II” jest kopalń1? 
odkrywkową i jej głównym  zadaniem, poza dostarczeniem  w ęgla na potrzeby pr2®' 
m ysłu, będzie dostarczenie paliw a na potrzeby turosziowskiej elektrow ni 
na eksport do elektrowni w  Hirsohfelde, która rów nież rozbudowuje się z myŝ  
c dostawach z polskiej kopalni.

Dzienna produkcja kopalni w yniesie 60 tys. tom w ęgla brunatnego przy c°' 
dziennym  zdjęciu nadkładu ziem i, zalegającej na złożach węgla, objętości 330 ty' 
sięcy m 3. Pracę tę w ykonyw ać będą olbrzym ie czerparki w agi 1.900 iton i potężne 
zwałowarki w agi 2.400 ton. Łączna ilość takich m aszyn zainstalow anych na teren' 
kom binatu w yniesie 19 sztuk, a ogólna w aga konstrukcji m etalow ych — ° " ‘ 
35.000 ton. W ydobyty w ęgiel i zdarty nadkład ziem i transportowany będzie na tas- 
m ociągach ogólnej długości ok. 80 km. Jeżeli dodamy jeszcze, że teren kambinS*. 
rozciągać s ię  będzie na przestrzeni ponad 15 km 2 i że po raz pierw szy w  histor'1 
naszych zakładów przem ysłow ych kierow nictw o kom binatu dysponow ać będz>e 
w łasnym  helikopterem, będziem y m ieli ogólny zarys tej ogromnej inw estycji.

P ierw szy w ęgiel z nowo powstałej kopalni „Turów II” zostanie w ydobyty iu? 
pod koniec 19S1 r„, a  od IV kw artału 19,62 r. zasili także naszą elektrownię. 
w krótce zakończone zostaną następujące prace: m ontaż czerparki, roboty ziem|ie 
oraz zagospodarowanie na placu nr il, tudzież przygotow ywanie maszyn i budo’# 0 
bocznicy kolejow ej na placu m ontażowym  zwałowarek. R ównież w  tym  rofca 
przew iduje się  montaż 5 czerparek,, ukończenie robót ziem nych i budow ę dróg dojs' 
zdowych oiraz m ostu i  przepustu na rzece Strudze w  rejonie placu m o n tażo w e j 
nr 2. Na rok przyszły zaplanowano roboty ziem ne na w ykopie otwierającym  k<>' 
palni „Turów* II”, gdzie nastąpi budow a dróg i trakcji elektrycznej, a także zap0' 
czątkowane zostanie zdejm owanie nadkładu ziemi, aby w  r,. 1901 przystąpić tu 
w ydobyw ania w ęgla brunatnego.

Powierzchnia placu budowy nowej elektrow ni w yniesie 35 ha. Zakres robo 
na rok bieżący przew iduje roboty odwadniające, n iw elację terenu, budowę war' 
sztatów , m agazynów  i połączeń kolejowych. Budowa trzech pomp wodnych, z r i r  
rociągiem  długości 2 km do elektrow ni na N ysie oraz budowa ‘ujęcia r z e c z n i0 
i pompowni na M iedziance przew idziane są na r. 1961, a  w  rok później z a k o ń c z o n a 
zostanie budow a zapory na rzece W itce. Zapora ta połączona zostanie z hydr0' 
elektrownią, zbiornikami wody i pompownią oraz rurociągiem długości 13 km.

Jeżeli chodzi o rozm ieszczenie ludności pow iązanej z now ym  ośrodkiem Prze" 
m yślow ym , to sytuacja przedstaw ia się  nieco inaczej n iż  np. w  Nowej H ude. NoWa 
Huta bow iem  jest stu tysięcznym  m iastem , którego pracująca część ludności 2 n a K  
duje zatrudnienie w  kombinacie m etalurgicznym  im. Lenina. W Turoszowie i es 
inaczej: naw et w  szczytowym  m om encie nasilenia robót instalacyjnych cała zało?a 
kombinatu liczyć będzie niespełna 15°/o ludności Nowej H uty i r o z m i e s z c z o n a  

zostanie w  okolicznych w ioskach i m iasteczkach: Bogatyni, Turoszowie, Opoln'e 
Zatoniu i w  now ej dzielnicy m ieszkaniow ej Zgorzelca, która pow staje specjaln' 
dla pracow ników  „Turowa” i ich rodzin.

Zatrudnienie na potraeiby kom binatu turowislklego kształtow ać s ię  będz'e 
następująco: w  br. na placu  budowy pracować będzie 7.200 robotników, stopnio"'® 
liczba ta wzrastać będzie i osiągnie w  r. 1960 — 11.630, a w  r. 1961, k iedy nastaP' 
kulm inacyjny punkt robót montażowych — 12.485; od r. 1962, gdy już pracow3 
będzie w kom binacie 11.950 robotników, cyfra ta będzie stale opadać, osiągaj^  
w  r. 19i63 —- 10.200 robotników, w r. 1964 — 8.450, a w  momencie pełnego uruchO' 
m ienia kom binatu, w  r. ,1965 —> 6.800, Mówi ;się naw et o tyrn że po całkowity*1* 
wybudowaniu kom binatu ilość zatrudnionych w yniesie 3.500 osób. Kom binat w i ? c 

budować będą w  przew ażającej w iększości robotnicy sezonowi. Część z n id1, 
która zechce osiedlić s ię  na stałe w  „worku żytaw skim ”, będzie m ogła znaleźć za' 
trudnienie w  zakładach przem ysłow ych Bogatyni czy Zgorzelca.

Przegląd Zachodni, nr 3, 1959 Instytut Zachód
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'Nasuwa się  tu pytanie: dlaczego iprzy tak ogromnych 'nakładach finansowych 
i  olbrzym ich terenach kombinatu oraz dużej wydajności zakładu, pracować tu bS' 
dzie tak stosunkow o niew ielka liczba osób? Odpowiedź jest prosta: tak kopalnia 
jak i elektrow nia będą obiektam i przem ysłow ym i i w  najw iększym  dotychczas 
u nas stopniu zm echanizowanym i, praca w  nich będzie w  dużej mierze zautorna' 
tyzowaina. Oto ;np. koparka, oznaczona sym bolem  RS-1200 w agi 2.000 ton i wydal' 
ności 30.000 m 3 w ęgla  na dobę, jest odpowiednikiem  w  zakresie w ykonyw anej pracy 
około 500 robotników, obsługuje ,za,ś ją tylko 50, czyli 10°/o. I taka w łaśnie m e c h a ­
nizacja robót jest powodem  tego, iż  Turów zatrudniać będzie o w iele mniej r o b o t ­
ników  niż inne zakłady przem ysłow e.

Obecnie w ykonuje roboty ma placu budowy kopalni i elektrow ni 20 przedsię­
biorstw  krajowych, a k ilkunastu  m onterów  z NRD instaluje przybyłe stam tąd ko­
parki i zw ałow arki ma potrzeby .„Turowa I I ” . W rocławskie Przedsiębiorstwo Bu­
dow nictw a Przem ysłowego prowadzi budow ę baraków, hoteli i budynków przemy­
słow ych, roboty ziemne i budowę m ostów. Przedsiębiorstwo M ontażowe Urzą­
dzeń Górniczych prowadzi wraz z niem ieckim i fachowcam i montaż czerparek
i zwałowarek, Przedsiębiorstwo Montażu Urządzeń Elektrycznych instaluje częśc> 
elektryczne w  m aszynach na placu budowy oraz prowadzi budowę trakcji elektry' 
cznej i rozdzielni energetycznej, Przedsiębiorstwo Robót Telekomunikacyjnych  
zakłada lin ie  telefoniczne, a W rocławskie Przedsiębiorstw o Geologiczne — filtry  
odwadniające. N iem ały jest też na budowie ‘udział pracow ników  kopalni „Turów 1
i ,,Tuirów I I ” , którzy prowadzą roboty ziemne, w ykonują drogi dojazdowe na te­
renie kopalni, przeprowadzają remonty hoteli pracowniczych i m ieszkań ora* 
budują chodniki dla kopalni. Budowę osiedla d la turoszowskich pracow ników  
w  Zgorzelcu prowadzi kasztem  47 m ilionów  W rocławskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Ogólnego oraz robotnicy budow lani kopalni „Turów I I ” . Budowę elek­
trow ni i obiektów  pomocniczych prow adzi 9 przedsiębiorstw: z W rocławia, P ° '  
znania, K atowic i W arszawy. N iepełne byłoby nasze w yliczenie turoszowskich 
Inwestycji, gdybyśm y nie w spom nieli o inw estycjach towarzyszących, jak budowa 
kolei (połączenie kolejow e Turoszów —• Zgorzelec i Turoszów — Bogatynia) i s ^ 06 
w  rejonach położonych w  sąsiedztw ie kopalni. P lanuje się bezpośrednie połączeni® 
kolejow e Turoszowa z W rocławiem pociągiem pośpiesznym oraz rem ont i posze­
rzenie szos łączących Turoszów ze Zgorzelcem i Lubaniem.

20 przedsiębiorstw  budujących kopalnię i elektrow nię zatrudnia kilka tysięcy 
pracowników, kltórzy wraz z  robotnikam i „Turowa I ”  i „Turowa I I ”  tworzą duż3 
armię budowniczych kombinatu. Jakie są ich warunki bytow e, gdzie i jak miesZ' 
kają, jak zarabiają i jak spędzają czas wolny od pracy — to osobne z a g a d n ie n ia *  
którym i zajm iem y s ię  poniżej.

D e c y z j a  e k o n o m i c z n a  m a  t e ż  s w ó j  a s p e k t  p o l i t y c z n y

Kto spojrzy na „worek żytawiski”, m oże w yrazić zdziw ienie, czemu właśni® 
tu  umieszczono najw iększą w  Polsce kopalnię w ęgla brunatnego i czemu właśni® 
tutaj ma powstać elektrow nia — gigant, jedna z najw iększych tego rodzaju na 
świecie? W ąskie przejście „worka żytawskiiego” m iędzy Czechosłowacją a NR^ 
w ynosi zaledw ie 2,5 km, a jego południow a podstawa, w ciśnięta rów nież między 
oba te państw a — 16 km. Jadąc z Turoszowa do Zgorzelca prawie SO-kilometrowy111 
odcinkiem  szosy w idać po jednej stronie terytorium  NRD, a po drugiej Czech*’ 
Słow acji. . .  Taki zakątek kraju jest z pew nością ciekawy z turystyczmo-krajo' 
znawczego punktu widzenia, ale żeby w łaśnie tutaj lokować tak potężną inw esty' 
cję przem ysłową? Decyzja, na m oey której zlokalizowano kom binat „Turów  
w łaśnie tutaj, jest decyzją w  gruncie rzeczy ekonomiczną, ale ma też sw ój aspe'?t

Przegląd Zachodni, nr 3, 1959 Instytut Zachód
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Polityczny. Oto bow iem  spój,rżenie na m apę upew nia nas, że tylko rząd kraju, 
Przeświadczonego o niezm ienności sw ego kształtu geograficznego, o trw ałości na­
szych granic n a  Odrze i Nysie,, mógł zdecydować s ię  na podjęcie w  tym  m iejscu  
tek ogromnej inw estycji. Trudno o bardziej przekonyw ający dowód przeświadczenia
0 trwałości tych granic i w iary w  pokojowy rozwój sytuacji m iędzynarodowej.

Przed „workiem żytaw skim ”, należącym  adm inistracyjnie do pow iatu zgorze- 
^ckiego, stoją tym  sam ym  najlepsze pośród w szystk ich  nadgranicznych pow iatów  
P&rspektywy rozwoju gospodarczego na najbliższe lata. Zatrudnienie dużej ilości 
robotników przy budowie kom binatu turoszowskiego spow oduje napływ  kilkudzie­
sięciu tysięcy nowych ludzi (pracowników i  ich rodzin) d o  pow . zgorzeleckiego, 
foteż decyzja o lokalizacji kom binatu mieć będzie olbrzymi w p ływ  na rozwój pro- 
Cesów społecznych i gospodarczych w  tym  rejonie. Fakt, że państwo buduje naj­
miększą w  kraju elektrow nię i uruchamia najw iększą kopalnię w ęgla brunatnego  
Właśnie tutaj, że pow staje tu jedna z najw iększych in w estycji przem ysłow ych  

Polsce, musi bardzo mocno w płynąć na psychikę tutejszych m ieszkańców . D e-  
cyzja budowy kom binatu ma w ięc ogromny w pływ  ,na proces społecznej stabilizacji 

rejonie Zgorzelca i Tuiroszowa.
Jeżeli chodzi o w zględy ekonomiczne,, to oprócz już w spom nianych, zwrócić 

należy uwagę, że dzięki elektrow ni „Turów” w zrośnie zużycie energii elektrycznej 
j1'3 1 m ieszkańca Polski. Przypatrzmy się, jak kształtow ało się  ono w  ubiegłych  
atach i jakie perspektywy w  tym  zakresie staw ia  przed nami 'uruchomienie turo- 

Szowskiego kombinatu: w  r. 1937 przypadło na 1 m ieszkańca naszego kraju 106 kWh

2  K o p a l n i  „ t u r ó w  i “  o d j e ż d ż a j ą  w a g o n y  n a ł a d o w a n e  w ę g l e m  b r u n a t n y m
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energii elektrycznej, w  r. 11949 •— >340 kW h, w  r. 1953 — 521 kWh, w  ar. 1954 
578 ;kWh, a w r. 1955 —• 651 kWh; po uiruchomie-njiu ;zaś elektrow ni „Turów” licz:Da 
ta w zrośnie do ponad półtora tysiąca  kilow atów .

Jest w ięc rzeczą niew ątpliw ą, że poza w aloram i społeczno-politycznym i, decyzj3 
wybudowania kom binatu turowskiego jest ekonomicznie słuszna i celowa. W prafc' 
tyce oznacza to szybki wzrost energetycznego potartejału kraju, niezbędnego d° 
dalszego postępu w  dziedzinie nowoczesnej techniki i w ielkiego przem ysłu. Oznacza 
to  rówinież możliwoiść przeznaczenia w iększej ilości w ęgla kam iennego na rynek 
w ew nętrzny i sprow adzenia w ięcej produktów z zagranicy, uzyskanych za dewiz)' 
ze sprzedaży zaoszczędzonego 'węgla. Widać z tego, jak celową i ekonomicznie uza' 
sadnioną jest budowa turowskiego kombinatu.

:P 1 a n z a g o s p o d a r o w a n i a

W wywiadzie, udzielonym przedstawicielom  prasy, naczelny dyrektor turoW' 
skiego kom binatu, inż. Michał Gawędzki, powiedział:

„W tym  roku na terenie całego zagłębia będziem y m ogli oddać do użytki 
kw atery dla ok. lii 000 osób, oczyw iście łącznie z już posiadanymi. N ieza leżn i 
od tego chcem y uzyskać w różnych m iejscow ościach jeszcze około tysiąca miejsc 
drogą odnajmu i drobnych rem ontów. Ponadto przewidujem y dla tych ludzi' 
którzy zechcą się  u  nas osiedlić z rodzinam i — k ilkadziesiąt izb. Muszą je jednak 
sami odrem ontować przy naszej pomocy m ateriałowej i ludzkiej. M ieszkałiia 
w  tych domkach będą w łasnością kopalni. W najbliższych tygodniach musimy 
zatrudnić co najm niej 1 500 osób, w  tym  znaczną grupę fachow ców  — murarzy> 
cieśli, m alarzy, kierow ców  sam ochodowych i  operatorów sprzętu”.

N ie będzie to ła tw e zadanie. Stan załogi „Turowa II” i nowo pow stającej elek' 
trowni pow inien zw iększyć s ię  przez rekrutację prowadzoną nie tylko w  woje' 
w ództw ie wrocławskim,, ale w  całym  'kraju. Dyrekcja kom binatu tym  nowym  pra' 
oownikom m usi zapew nić odpowiednie w arunki m ieszkaniow e i dlatego w  Opolni® 
zostanie przygotowane 600 m iejsc m ieszkalnych, w  Sieniawce —• 300, w  Bogatyni " 
1000, w  Porajew ie — .200, w  M ałej Kolonii — 450, a w  Zgorzelcu 600 izb dla okoW 
1000 pracowników.

Dn. 7 m aja odbyła się  w e W rocławiu sesja  w yjazdow a Głównej K om isji Urba' 
■mistyki i Architektury z W arszawy w  sprawie zagospodarowania „worka żytaW ' 
sk iego”. Udział w  sesji, ina której om ówiono całokształt problemów ,,Turowa"> 
w zięli: w icem inister górnictw a Jopek .wiceprzewodniczący W ojewódzkiej Rady Na' 
rodowej w e W rocław iu mgr Kairst, g łów ny projektant planu zagospodarowani3 
„worka żytaw skiego” inż. Św iątkow ski oraz kilkudziesięciu specjalistów  z daiedzinJ' 
urbanistyki, gospodarki w odnej, kom unikacji i rolnictwa. Gruntownej analizie pod' 
dano przedłożony przez W ydział Architektury WRN we W rocławiu projekt zag0' 
sipodarowania regionu turoszowskiego,, który obejm uje ok. 350 ha. Po długiej dy' 
skusji projekt zagospodarowania zagłębia turowskiego postanowiono przedłożyć 
K om itetow i Ekonomicznemu Rady M inistrów  dla ostatecznego .zatwierdzenia.

W ciągu najbliższych 6 lat w  okręgu turoszowskim  zam ieszka około 20 tysięcy 
osób .więcej, niż dotychczas, a  sam Zgorzelec jako siedziba powiatu stanie się mia' 
stem ponad 20-tysięcznym . Poniew aż w  obu kospalniaoh i :nowo pow stałej elektrowfl1 
pow ażnie w zrośnie zatrudnienie, w  okresie do 19615 r, wyrem ontuje się  i wybuduj® 
w sum ie ilO 000 izb, z czego ponad 4 tysiące w  Zgorzelcu.

Osiedle m ieszkaniow e w Zgorzelcu zaplanow ano na 4100 izb z budow nictw a 
nowego, nie licząc rem ontów  kapitalnych mieszkań, które zostaną przystosow a’ne 
do zam ieszkania ich przez pracowników kom binatu. Budownictwo mieszkanioW® 
w  Zgorzelcu zlokalizowano w  ośm iu rejonach m iasta. W realizacji są o b ie k t  
2- i 4-rodzinne w  rejonach w illow ych. W II półroczu br. przystąpi się  do tzw. bu'

Przegląd Zachodni, nr 3, 1959 a Instytut Zachodnlodn
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^°Wnictwa blokow ego w  rejonach ulic: Lubańskiej i W arszawskiej. W blokach tych  
Przewiduje s ię  budow ę m ieszkań trzypokojowych z kuchnią, łazienką i pełnym  
Wyposażeniem. N a rok bieżący zaplanowano oddanie do użytku 600 izb, co stanow i 
°k°to 150 m ieszkań rodzinnych. N a budow nictw o m ieszkaniow e w  Zgorzelcu prze­
baczono na ten rok 47 m ilionów  zł.

W budowie jest ‘hotel robotniczy w  Zatoniu, który posiadać będzie 270 m iejsc
2 Pokojami wyposażonym i w  dopływ  zimnej i  ciepłej, wody. N a  parterze pom ie­
r z e ń  hotelowych przewidziano budow ę kaw iarni na 120 osób, a licząc się  z tym , 

mieszkańcy hotelu  mogą posiadać samochody, zbudowanych zostanie 10 garaży, 
{wwnież w Zatoniu pow stanie bar sam oobsługow y dla 200 osób oraz kaw iarnia dla  
3(1 osób. B udow a hotelu w raz z kaw iarnią oraz baru sam oobsługow ego i kaw iarni 
*°stanie zakończona ma przełom ie lat 1-9&9 i 1960, a  teih łączny koszt w yn iesie  około 

Miliomów .zł.
W Bogatymi pow stanie do końca bieżącego półrocza osiedle m ieszkaniow e dla
osób. Osiedle w yposażone będizie w  centralne ogrzewanie, ciepłą wodę, natryski 

* -kuchnię, której stołów ka posiadać będzie przepustowość 1000 posiłków  dziennie.
. b°k baraków w  osiedlu pow stanie boisko sportowe. Projektuje się  irównież prze­
c i e  na potrzeby kopalni kom pleksu .hotelowego Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 

hłopaka” w  Bogatyni i  jego zagospodarowanie do końca maja Ii9i60 r. ‘Pow stanie  
.atI1 500 m iejsc hotelowych, stołów ka, pralnia m echaniczna, sk lep  branżowy, amfou- 
,at°rium oraz garaże sam ochodowe. Kom pleks tych budynków  będzie posiadał cen -  
ralne ogrzewanie, a w  pokojach ‘zainstalow ana będzie ciepła i zimna woda. 

g W ciągu ostatniego półtorarocza wyremomtowamo i oddano do użytku w  Opolnie 
, obiektów hotelowo-mieszkamiowych łącznej ilości 370 m iejsc. D o końca II kw artału  
, r- Przewiduje s ię  jeszcze oddanie do -użytku dwóch obiektów  z 75 m iejscam i 
ft°telowymi.

W latach 1960 i 11961, czyli w  okresie najw iększego nasilenia przypływ u now ych  
&racowników do zagłębia turoszowskiego, przewiduje się  ich zakwaterowamie 
^ ^ stęp u jących  m iejscowościach:

M iejscowość 1960 r. 1061 T.

Zgorzelec 2 000 2 500
Działoszyn 200 300
Bogatynia 2 200 2 800
Sieniawka 4 000 3 800
Opolno 300 400
Porajów i Kopaczów 500 800
Zatonie 300 500
Trzciniec 300 600
Markocice 400 500

Razem: 10 200 12 000

C z y  w ystarczy ta ilość m ieszkań i pomieszczeń hotelowych? Obliczenia w yka­
z y .  iż tzw. „wskaźinik zegęszozenia” będzie w  m ieszkaniach i hotelach kom binatu  
^ zszy w  porównaniu z innym i Tejonami w oj. wrocław skiego. Zrealizowanie w ięc  
^Opracowanych iplanów m ieszkaniow ych pozw oli na rozwiązanie problem u zakw a- 

r°Wania nowych m ieszkańców  napływ ających na teren pow. zgorzeleckiego. Dodać 
 ̂Opada, że m ieszkania dla pracow ników  kom binatu i ich rodzin urządzone będą 

n°nifo!rtowo (łazienki, centralne ogrzewanie, bieżąca woda -ciepła i zimna, garaże  
miejscu), a tzw. „życie dom ow e” będzie w znacznej m ierze (m. in. pralnie m ećha- 

Czne) ułatwione.
N iedostateczne -zaopatrzenie „worka żytaw skiego” powinno już w  niedługim  

^ ie  ulec znacznej poprawie, a to dzięki n iedaw nem u uruchom ieniu „Domu H an­

Przegląd Zachodni, nr 3, 1959 Instytut Zachodni
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dlow ego” w  B ogatyni oraz projektowanem u uruchom ienia iw Opolnie i Bogaty115 
nowych lokali gastronomicznych i dwóch dużych piekarni iPSS w  Bogatyni i Sie' 
niawce. Byłoby jaszcze r z e c z ą  bardzo w skazaną, aby otw arto w ięcej sklepów  SP0' 
żywczy.ch w  okolicach Turoszowa i aby lepiej je zaopatrywiaino niż dotycbcz3
0  tym, że rynek „worka żytaw skiego” jest ibardzo chłonny, niech świadczą obro^ 
bogatyńsfciego „Domu Handlowego”, które osiągnęły około półtora m in zł miesić*' 
nie. Sprzedano tu k ilkadziesiąt m otocykli im portowanych i produkcji krajowe!1 
a pralki elektryczne i k ilkadziesiąt radioodbiorników rozeszły się  w  m gnieniu oî 1

W dniu 15 malja odbyło się posiedzenie Prezydium W;RN w e W rocławiu, na 
rym  w  obecności W ładysław a M atwina, I sekretarza KW PZPR i sekretarza & 
Stanisław a Grudzińskiego, mgr Zdzisław Karst, zastępca przewodniczącego W*0' 
oławskiej WRN, oraz inż. W dowiszewsM  głów ny architekt w ojewództwa, przeds^ ' 
w ili projekt gospodarczy, przewidujący d la zagłębia turow skiego fundusze w  sufl11 
2 4 2  m in zł na etap rozruchu kom binatu do r. 1965.

Z tej ćw ieróm iliardowej sum y g r o s  pójdzie na budowę i rem onty mieszkań ots’ 

odpow iednią rozbudow ę sieci kolejow ej i poprawę dróg w  „worku żytaw skim ”. ^  
w ydatki kulturalne, b iblioteki i św ietlice  przeznaczono 15.’800.000 zł., na  rozbudo"^ 
służby zdrowia, w  tym  rozbudowę szpitali,, budow ę am bulatoriów przyzakładowy^
1 aptek — 79 m ilionów  zł. Przewiduje się  rozbudowę szpitala w  Bogatyni, 
zostanie pow iększony o 50 m iejsc, i budowę w  'tym m ieście nowego szpitala na ”  
m iejsc. W Turoszowie pow stanie Specjalistyczna Poradnia Zawodowa dla praco" 
ńików  kom binatu .szpital zakaźny w  Zgorzelou, a kom binat otrzyma do swej dyj 
pozycji 17 karetek pogotow ia ratunkowego.

M iejscowe rady narodowe pow . zgorzeleckiego uruchomią dodatkowo blisko 
punktów  handlow ych i sklepów , 3 stołów ki oraz 5 restauracji. Poza tym i placo"( 
kam i handlow ym i robotnicy zagłębia turow skiego otrzym ują do dyspozycji &  
nowe k ina i sa lę  teatralną na 500 m iejsc.

R ealizacja tych  planów  zagospodarowania zagłębia turow skiego powinna z 
niedbanego dotychczas pod w zględem  gospodarczym „worka żytaw skiego” uczy11' 
centrum  przemysłowe,, które pad w zględem  m ieszkaniow ym , kulturalnym  i han<^j 
w ym  dorówna innym  dobrze zagospodarowanym  m iejscowościom  w  Polsce, a  P 
w ielom a w zględam i je przewyższy.

C o  h a m u j e  r o z w ó j  b u d o w y ?

N akreśliliśm y plan zagospodarowania „worka żytaw skiego”, który musi $  
realizow any rów nolegle z budową samego kom binatu. I chociaż budowa kombir13,' 
rozw ija s ię  w  coraz szybszym  tem pie, to jednak n ie  w szystk ie prace przebieg"' 
zgodnie z harmonogramem robót. Najgorzej przedstawia się  stan  dróg i szos w ^ , 

jonie Turoszowa i zbyt w olne tem po prac drogowych. W zw iązku z budową 
to now ych odkryw ek i przygotow yw aniem  placów  na zw ałow iska ziem i ,syste 
dróg i rozjazdów w okół kopalni „Turów II” m usi ulec gruntow nej zmianie. Do &  
nerałnego rem ontu dróg w okolicy Turoszowa zmusza rów nież fakt dojazdów Pa _ 
tysięcy robotników  z pobliskich m iast i  m iasteczek, np. ze Zgorzelca, Opolna, 
niaw ki i  Zatonia. A stw ierdzić trzeba, że stan dróg w okół kopalni jest zupeł11 
niezadow alający, zwłaszcza jeżeli s ię  w eźm ie pod uw agę, 'że już niedługo 
10 tys. pracow ników  kom binatu będzie codziennie dojeżdżać na budowę nie kolei " 
elektryczną, a le  autobusam i w łaśn ie po tych  szosach.

M ożliwości dw óch przedsiębiorstw  robót drogowych: poznańskiego i warsza"^ 
skiego, pracujących w  tym  terenie, są niew spółm iernie m ałe w  porównaniu z V 

trzebam i. Poszerzanie i „prostowanie” szosy z Bogatyni do Lubania idzie bard 
w olno. Np. droga z B ogatyni do Opolna, która m iała zostać ukończona 
w  grudniu ub. r„, gotow a m oże będzie dopiero w  połow ie tego roku. Droga, ' ° l

Przegląd Zachodni, nr 3, 1959 W Instytut Zachodni
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n^ca w  poprzek „worka żytaw skiego”, Bogatynia^Sieniawka, rem ontowana jesie-  
nH ub. r., nie została w ów czas ukończona i obecnie w  okresie deszczów  ulega sta ­
n i u  rozm yw aniu i niszczeniu. Stan robót drogowych przy najważniejszej arterii 
komunikacyjnej: Z gorzelec-Turoszów -Bogatynla nie rokuje rów nież zakończenia 
2§odnego z harmonogramem. Trzeba w ięc jak najszybciej zakończyć prace dro- 
■SoWe j pilnować dotrzym yw ania term inu ich w ykonania, gdyż obecny stan  dróg 
'v rejonie Turoszowa bardzo niszczy tabor sam ochodowy, który przecież w  tej 
chwili stanow i jedyne rozw iązanie problem ów kom unikacyjnych w  „ w ork u ' ży ­
tawskim”.

Niemniej trudności spraw ia chw ilow o pracownikom  kom binatu n iew łaściw e  
O p atryw an ie rejonu Turoszowa w  artykuły spożywcze i przem ysłowe. W praw­
dzie zbudowano np. w  B ogatyni kosztem  około 600 000 zł olbrzym i „Dom H an­
dlowy”, którego rzeczyw iście może jej pozazdrościć pobliski Lubań czy Zgorzelec, 
ale cóż z tego, gdy w  czasie pracy nie wolno robić zakupów, a pobliskie m iejsco- 
v"’°ści, do których zaraz po skończeniu pracy przewożeni są  robotnicy, zaopatrywane 
s3 dość skąpo. Sytuacja w ięc zaopatrzeniowa w  „worku żytaw skim ”, pozostająca  
P°d patronatem w ładz pow iatow ych i wojewódzkich, nadal jest (mimo pew nej p o­
prawy w  takiej np. Bogatyni) n iew łaściw ie zorganizowana. Jeżeli porów nam y zao­
strza n ie  zaniedbanych pod tym  w zględem  do niedaw na terenów  w czasow ych w  K ar­
c z u  j Szklarskiej Porębie ,z zaopatrzeniem tego przem ysłowego ośrodka, jakim  
Jest Turoszów, to w ypadnie ono na korzyść -okręgu jeleniogórskiego. Czynniki od­
powiedzialne z powiatu zgorzeleckiego pow inny się  w ięc  postarać o lepsze zaopa- 
tr2enie sklepów  dla robotników  Turoszowa, ‘jak to  czynią w ładze pow . jeiemiogór- 
^ iego  dla turystów  i w czasowiczów.

Większość pracowników turowskiego kom binatu —• to k a w a l e r o w i e ,  k tó-  
tzy  chętnie na kolację zjadaliby sm aczne, gotow e dania pusżkow o-konserw ow e. 
C^estety, pełno jest konserw  w  sklepach Jeleniej Góry, w  Cieplicach, Szklarskiej 
■Porębie i naw et w  Zgorzelcu, ale nie znajdzie się ich w  Opolnie, S ieniaw ce i w  Za- 

Błąd jest m ożliw y do napraw ienia. Trzeba tylko zaopatrzyć sk lepy „worka 
Staw skiego” w  atrakcyjne tow ary spożywcze.

Bywają też zaham owania w  dziedzinie wykonania poprzednio przedstawionego  
?Ianu budow y m ieszkań. W ubiegłym  roku w ybudow ano pom ieszczenia dla ok. 

osób, w  tym  roku pow inny zostać przygotowane hotele robotnicze i  kw atery  
ok. 4000 osób. Stan roibót świadczy, że zostaną one odpowiednio w yposażone

* oddane do użytku w  term inie. Powoli jednak postępuje budowa now ych m iesz­
kań. W ykonawcą osiedla mieszkaniowego w Zgorzelcu jest W rocławskie Przedsię­
biorstwo Budownictw a Ogólnego, nie w yw iązało  się  ono w  ub. r. z zadań przew i­
dzianych harmonogramem, a rów nież i w  tym  roku przedsiębiorstwo nie podjęło  

Wykonania całego planu budowy. W celu zapobieżenia trudnościom  na tym  od- 
^nku odbyła się  w  W arszawie konferencja w  M inisterstw ie Budownictwa, na której 
S ta n o w io n o  W rocławskie Przedsiębiorstwo B udow nictw a Ogólnego lepiej zao­
patrzyć w  potrzebny ciężki sprzęt budowlany oraz podw yższyć w ynagrodzenia
1 .^Prowadzić specjalne dodatki pieniężne, które pozw olą na sprow adzenie fachow - 
c°'v budowlanych. Rozwiązanie napiętej sytuacji na odcinku m ieszkaniow ym  dla 
J^acowników Turowa przyczyni s ię  także do dalszego postępu budowy sam ego  

0l&bimatu.
W arto się  także zastanowić nad zbyt powolnym na tym  terenie rozwojem  rze- 

^o s ła . Głód usług rzemieślniczych je st tu  ogromny, a wziąwszy pod uwagę sta ły  
j|aPływ nowych pracowników kom binatu, którzy w raz z rodzinam i tworzyć będą 
,'edługo kilkudziesięciotysięczną masę, w arsztatów  rzemieślniczych wszelkiego ro -

dz;
tr:

aiu n a  terenach objętych działaniem  kopalni jest stanowczo za mało. U fryzjera
^'ba czekać godzinam i na sw oją kolejkę, buty od szew ca można odebrać zrepero-

^ rz eg lą d  Z a c h o d n i
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w ane dopiero po tygodniu, brak jest kow ali, rymarzy i kołodziejów . Brak ten br 
dzie się  odczuwać coraz dotkliw iej. Trzeba już zar.az spow odow ać ro z są d ź  
politykę osiedleńczą, tzn. skierow ać n a  teren „wonka żytaw skiego” r z e m ie ś ln ik ó w  
którzy by m ogli tu otworzyć warsztaty.

Prace budowlane przy elektrow ni napotykają pew ne trudności. P lan pierwsze#1 
kw artału  br. wykonano zaledw ie w  80%>. Na budowie daje się  odczuć brak koniec*' 
nego sprzętu i fachow ców. W yniknąć mogą także pewne zakłócenia w  wykonani'11 
planów  odw odnienia terenu kopalni „Turów II” i trudności z odwożeniem wyd0" 
bytego nadkładu na zw ałow isko zewnętrzne. Dlatego też d la  zapobieżenia jaki®" 
kolw idc opóźnieniom zaplanowanych robót odbyła s ię  w  zespole ekonom icznym  K ° '  
m itetu  W ojewódzkiego PZPR w e W rocławiu narada i dyskusja z udziałem przed' 
staw icieli zainteresow anych instytucji. W yniki tej dyskusji i pierw sze kroki, P 0' 
w zięte juiż przez inw estora i głów nego w ykonaw cę, w skazyw ałyby, iż dalsza b41' 
dowa kom binatu toczyć się  będzie bez zakłóceń, a tempo w ykonyw anych robót z°" 
stan ie dostosowane do harmonogramu.

A lepsze zaopatrzenie „worka żytaw skiego”, oddanie robotnikom  do uży®11 
w ygodnych m ieszkań i  zlikw idow anie głodu usług rzem ieślniczych z całą p e w n o ś c i  
Wpłyną na w ydajniejszą pracę robotników  turow skiego kom binatu.

O „ z i e l o n ą  d r o g ę ” d l a  T u r o w a

Tak ogromną inw estycję przem ysłow ą, jaką jest „Turów”, realizuje cały n a f^  
Nie jest to przecież inw estycja i i  tylko na skalę pow. zgorzeleckiego czy nawet "r°' 
jew ództw a wrocław skiego. 'Na budowę zjeżdżają robotnicy z całego kraju, a  nar01 
w spólnym  w ysiłk iem  przyczynia s ię  do budowy kombinatu. Pam iętam y, jakie K0- 
rzyści z takiej sytuacji sp łynęły  na N ową Hutę. Określono to ogólnie mianem  
lonej drogi”, jaką szła  rozbudowa tego kom binatu. W ydaje się, że taką „ziel0iu 
drogą” należałaby prowadzić rozbudowę „Turowa”.

Trudności, pow stałe przy budowie kom binatu i przesżkody ham ujące jej rozW01' 
w ynikły w łaśnie z braku owej „zaelonerj drogi” i z niedocenienia roli, jaką od.gr)" 
wać w in ien  Turów. Do budowy kom binatu przystąpiliśm y bogatsi w  d o ś w i a d c z ę ! " 3 
nabyte przy budowie innych w ielk ich  obiektów  przem ysłowych w  ostatnich  
sadh. Budowa kom binatu turow skiego w eszła w łaśnie w  etap, k iedy najwi?15’ 
szą uwagę trzeba zw rócić na  zaplecze społeczno-gospodarcze. I d latego .dobrze ‘li! 
stało, że tak w  M inisterstw ie Budow nictw a w  W arszawie Jak  i w  KW PZPR 
W rocławiu zrodziły s ię  decyzje, m ające usunąć pow stałe w  tym  zakresie trudno®2

'Ddbrze s ię  stało, że  Prezydium  WRN we W rocławiu przeznaczyło na zagos-P0 
darow anie rejonu turoszowskigeo sum ę 242 m ilionów  zł, które w  dużej części prẑ ; 
znaczone będą na budowę m ieszkań, rozbudowę służby zdrowia i urządzeń gospoda1*' 
kom unalnej. Sum a ta pozw oli rów nież na  rozbudowę sieci bibliotek, św ietlic i  ^  

podobnych urządzeń kulturalnych, których robotnik turoszowski (poza piękny11’ 
domem kultury w  Zgorzelcu) był pozbaw iony. O rozrywkach kulturalnych port1)1 
śleli także przedstawiciele Państw owego Teatru D olnośląskiego w  Jeleniej Gór2
i Dolnośląskiego Przedsiębiorstwa Teatralno-Im prezowego w e W rocławiu. Mało b° 
w iem  dotychczas zespołów  estradowych i teatralnych odwiedzało iten odległy i ^  

pomni,any zakątek kraju, jakim  jest „worek żytaw ski”. Sytuacja .uległa popra1̂ ' 
już od czerw ca br. Umowa, zawarta m iędzy dyrekcją kom binatu turowskiego a 
rowrtietwem jeleniogórskiego teatru oraz przedsiębiorstwa imprezowego, okre^* 
iż  zespoły teatralne i estradow e będą odw iedzały teren budowy kom binatu regu l^  
nie co dwa tygodnie. Jeleniogórski teatr w ystaw iać będzie pełnospektaklow e prze 
staw ienia, obejm ujące szereg w spółczesnych sztuk polskich i zagranicznych drafl^ 
turgów, a przedsiębiorstwo im prezowe izapewniło w iele  ciekaw ych w ystępów  estr3

Przegląd Zachodni, nr 3, 1959 Instytut Zachód



K orespondencje 179

s  ten bf
rozsądź

'eślnikó"'’

ierwszei!0 
: koniec^' 
wykonani'1 
,m wyd0' 
i a jaki1®' 
:nym K0' 
m przed'
;roki, P0' 
alsza W '  
robót z0*

o  użytif 
jew n oi^

ły naród’ 
a wet w0' 
, a  naró" 
jakie 5{CI' 
iem  „z*6' 

„zielo11®

■ j rozvv'ój'
:ą odgrf 
iadczei*’8 
lich  < & ' 
najwi*?15' 
obrze 
3.ZPR ^  
;rudności' 
zagosP0' 

;ści prz«; 
)apodar-v' 
lic i ^  
piękny1̂ 

:h por»y 
ej Górz* 
Mało k0'
gły i
poprą"''
go a ^  

okre^  
regulaf 

re prze 
i drai»r  
,w esWa<

d°wyeh. Przedstaw ienia odbywać się będą w  sali Związków Zawodowych w  Boga­
tyni i w  sali teatralnej kopalni „Turów I” w  Zatoniu.

W szystko w ięc w skazuje ;na to, że budowa turoszowska i jej ludzie budzą nale- 
2yte zainteresowanie. A le m im o tego nie jest to jeszcze taka „zielona droga” dla  
Turowa ,,na jakiej by nam zależało. N ie rozpatruję tu nip. jeszcze spraw y chem icz­
n i  przeróbki w ęgla brunatnego w  Turowie. N ie w iadom o nic o tym ,aiby w  p o­
bliżu elektrow ni m iał pow stać jakiś zakład chem iczny, którego produkcja m ogłaby  
°yć rów nież w ysoce opłacalna dla gospodarki narodowej.

Isnieje także nie realizow any projekt uruchomienia gazowni, która Iby m ogła  
dopatryw ać rejon Zielonej Góry, W rocławia, a naw et Poznania. Turowska ko­
palnia w ęgla brunatnego m usi być głów nie nastawiona na dostawę surowca dla  
elektrowni-giiganta, ale „produkty uboczne” przeróbki chem icznej tego w ęgla m o­
głaby wykorzystać gazownia oraz np. jakaś w ytw órnia brykietów  itp. Gdyby sprawy
*  zostały postanowione j-uż dzisiaj, to można by rów nolegle z uruchom ieniem  
elektrowni-giganta przystąipić w  odpowiednich zakładach na m niejszą skalę do 
chennicznej przeróbki w ęgla brunatnego w  Turowie.

„ T u r ó w ” i s o c j o l o g i a

ostatnich numerów „Odry” (3 V tor.) w  artykule, zatytułow anym  
; k i e i  s o o i o l o s i i ” . D is z e  Andrzei Bielecki, że:

W jednym  z ostatnich numerów „Odry” (3 V tor.) w  a 
"Szansa w rocław skiej socjologii”, pisze Andrzej Bielecki, że

„Straciliśm y w  Polsce w yjątkow ą okazję uchw ycenia gw ałtow nych proce­
sów społecznych. Tą okazją była N owa Huta. Socjolog nie śledził jej narodzin. 
Dzisiaj budujem y Turoszów. Pełni inw encji film ow cy ,nie śpiesząc się , kręcą po- 
"Woii film , który zobaczymy za 6—>7 lat. K apitalny dokum ent z budow y kolosal­
nego kombinatu! A socjologia? Czy naw et nie zarejestruje faktów? Już nie m ó­
wiąc o próbie ioh u system atyzow an ia . . .  Turoszów to [przecież w ażne zjawisko  
socjologiczne n ie  ty lk o  dla D olnego Śląska, ale i dla całego kraju!”

I rzeczyw iście aż dziwne, że na terenie kom binatu nie ma socjologów, literatów  
j tych w szystkich, których interesuje człowiek. A  ludzie są  tu n iew ątp liw ie c ie ­
kawi. K tóż bowiem pojechał budować „Turów”? Jest tu troohę starszej, ale dużo  
Więcej najm łodszej inteligencji technicznej, w ykw alifikow ani i  stateczni robotnicy- 
*achowcy, a także w ielu  takich, którzy przybyli d la łatw ego zarobku. W ielkie b u ­
dowle bowiem  mają to do sieb ie, że ściągają ludzi z całego kraju, ludzi ze w szyst­
kich środowisk społecznych, tym  ciekaw szy jest w ięc .proces stw arzania się  w  w a­
l k a c h  takiego „Turowa” now ego środowiska społecznego. Dzisiaj robotnicy „Tu- 
t0Wa” nie mają jeszcze tej w ew nętrznej spoistości, jaka cechuje np. robotników  
"Cegielskiego” czy „Pafawagu”. N iejeden m inie rok, zanim s ię  zrodzi tradycja tu- 
^owskiego kombinatu i  określenie: „robotnicy Zagłębia Turow skiego” nabierze w ła ­
ściwego sensu. Ale proces pow staw ania now ego środow iska społecznego w  specy- 
l>cznych warunkach budowy kom binatu jest dla socjologa •niezmiernie interesujący.

Otwiera s ię  tu szerokie pole nie tylko d la badań socjologicznych, ale i pisarzy  
J*iaratów. O literatach tak  m ów ił na zjeździe Pisarzy Ziem Zachodnich I sekretarz

PZPR w  Katowicach, E. Gierek:

„Ziemie Zachodnie w ysuw ają się do czołów ki przodujących w  gospodarce 
regionów  P o lsk i. . .  Cóż może być bardziej frapującego dla pisarza jak w zięcie  
f>a w arsztat twórczej epopei naszego narodu — epopei, jaką było  zaludnienie
i objęcie w  posiadanie odw iecznych ziem  Polski? Czy dużo jest w  h istorii przy­
kładów podobnej prężności narodu? Czy w  Honolulu, na księżycu lub na Mar­
sie  trzeba szukać pasjonujących tem atów  o bohaterstwie człowieka, o jego md­
łości ojczyzny, o ludzkim  zm aganiu się z przeciwnościam i —< skoro m inionych  
kilkanaście la t życia na Ziem iach Zachodnich dostarcza n iezw ykłych w prost 
Przykładów bohaterstwa, patriotyzm u i ofiarności naszego ludu?”

12*
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Z dziedziny, mogącej zainteresow ać socjologów  i literatów, zanotujem y tu kitta 
faktów . Oto np. jak się  kształtują zarobki robotników pracujących przy budowie 
kombinatu:

G r u p a  k w a l i f i k a c y j n a
Zarobki brutto

od do

R zem ieślnik I kat., robotnik w ysokokwalifikow any 2.3C0 3.500
R zem ieślnik II kat., robotnik w ykwalifikowany 1.560 2.500
Robotnik przyuczony, pomoc fachowa 1.400 2.100
Robotnik niew ykw alifikow any, przy robotach doraźnych 900 1.600

Do powyższych zarobków dochodzą jeszcze świadczenia w edług obowiązujący 1̂1 
układów zbiorowych dla przedsiębiorstw, w  których robotnicy są zatrudnieni. E fe#  
jest taki_ że średnio zarobki kształtują s ię  w  granicach 1.500 do 2.200 zł. Uposażeni® 
to jest raczej w ysokie, tym  bardziej że  naw et wśród młodych robotników  bywają 
tacy, co zarabiają m iesięcznie 3.000 do 4.000 zł. Około 25% turowskich r o b o tn i k ó w  
oszczędza w  PKO. Oiekawy jest np. fakt, że robotnicy pracujący przy budowie 
kom binatu a m ieszkający w  hotelaoh robotniczych coraz częśoiej kupują r a d i o a p a -  
raty do sw oich  pokojów, ba, rozglądają s ię  nawet za telewizoram i! (można tu  od­
bierać program telew izji czeskiej i niem ieckiej).

W ielu robotników  kupuje row ery i  m otocykle, eleganckie garnitury itd. Coraz 
częściej w idać także starania ze strony robotników  o schludny w ygląd pokojów  b 
telowych, które przecież stają s ię  im dom em  na długie lata. A le naw et koszt kupna 
m otocyklu dla robotnika, zarabiającego ponad 2000 zł m iesięcznie, nie stanow i pr°' 
blem u, jeżeli za hotel p łaci on 90 zł ma m iesiąc, a  koszt obiadu w  stołów ce nie prze' 
kracza 10 zł. Pewną w ięc sum ę pieniędzy może przeznaczyć na inne cele.

Na terenie kom binatu is tn ie je  zakaz picia alkoholu. Trzeba przyznać, że w  z2' 
sadzie jest on przestrzegany. N ie znaozy to jednak, aby problem pijaństw a był tu 
w  zupełności opanowany. Cóż bowiem  robić, jeżeli po skończeniu pracy pozostaje 
tylko jako rozrywka: restauracja z w yszynkiem  wódki? Sytuacja taka nie jest dl13 
Turoszowa, Opolna i pobliskich m iejscow ości zupełnie typowa. P ierw sza fala tych  
którzy mało pracowali, a za to  często zaglądali do kielisżka, już stąd odeszła. N ie' 
m niej fak t pozostanie faktem : w  tym  zapadłym zakątku ludzie po pracy nie maj? 
po prostu co robić. I dlatego nader szczęśliw ym  w ydaje s ię  pom ysł stałych przy' 
jazdów  na teren Turoszowa teatru z Jeleniej Góry i przedsiębiorstw a imprezo' 
w ego z W rocławia. R ównież rozbudowa św ietlic i bibliotek oraz czytelni, przew i' 
dziana w  planie zagospodarowania Zagłębia Turoszowskiego, sprzyjać będzie kul' 
turalnem u rozw ojow i m iejscow ych robotników.

Jeżeli chodzi w ięc  o ca łe  to zbiorow isko ludzkie, jakie stanow ią pracownicy 
budującego s ię  kom binatu i  czynnej już kopalni „Turów”, to  jedno zdaje się  
pew ne, że jest to środow isko ciekawe, środowisko kształcące now y typ człowieka' 
zbiorowisko nader zróżnicowane, czekające na badacza: socjologa i pisarza, którzy 
jego życie m ogliby pokazać w  interesującym  skrócie. Chodzi zatem o to, aby ' '  
jak pisze Bielecki w  „Odrze” — szansa socjologii w  Turowie nie została zaprze ' 
paszczona.

W y m o w a  t u r o s z o w s k i c h  i n w e s t y c j i

Ogromna inw estycja w  Turoszowie, budowa w ielkiego znaczenia gosp od arczej 
dla kraju, nie może pozostać bez wrażenia za granicą. Jest to bow iem  już nie tylk0 
odbudowa zniszczeń, jakie na polskich Ziemiach Zachodnich w ynik ły  w  czasie dzia' 
łań w ojennych, to coś innego: ,yPołacy na D olnym  Śląsku kosztem  w ielu  milionów  
budują całkiem  now y w ielk i obiekt przem ysłow y!” Takie stw ierdzenie na Zaćhodzi'e
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olbrzymią wagę, gdyż tam tejszą opinię społeczną interesuje fak t przem yślanego  
2a§ospodarowania polskich Ziem Zachodnich. I taka w łaśnie jest polityczna w y -  

" „Turowa”.
Na naszych Ziemiach Zachodnich powstało już w ie le  ogromnych obiektów prze­

mysłowych, że w spom nim y tylko „Celwiskozę” w  Jeleniej Górze czy ,,W izów” lub  
»Gorzów”. I chociaż żadnej z nich nie można m ierzyć miarą „Turowa”, to n ie  ulega  
^Ątpliwciści, że na D olnym  Śląsku pow staje coraz w ięcej fabryk, zakładów prze­
mysłowych i obiektów  przem ysłu chemicznego. Tak w ięc z jednej strony pozostaje 
en fakt, a z drugiej propaganda rew izjonistyczna i elaboraty w  rodzaju osławionej 

^iążki Wassermanna.
A praw da pozostanie jedna: coraz bardziej i coraz lepiej zagospodarowujem y  

ternie, które dawniej b y ły  gospodarczymi nieużytkam i luib których bogactw  natu­
ralnych dawniej nie potrafiono należycie wyeksploatować.

Wróćmy jeszcze na zakończenie do przem ów ienia E. Gierka, który powiedział, iż
»Przed 40 lalty Lloyd Gecrge twierdził, że dać Polsce Śląsk, to tak jakby dać 
małpie zegarek. Teza ta przetrwała w  kołach zachodnich bardzo długo. Zadały 
jej oczyw isty kłam dopiero ostatnie lata — okres, w  którym  zaludniliśm y i za­
gospodarowaliśmy po II w ojnie św iatowej Ziemie Zachodnie. Teza Lloyd Ge-
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r o t .  di- J. G iży c k i
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orge’a zbankrutowała w  św ietle faktów. Okazało się, że oddać Polsce należne
jej ziem ie po Odrę i N ysę — znaczyło dać zegarek w  ręce wysokowykwalifikO'
wanego zegarm istrza”.

Dowodem  tego jest budowa turoszowskiego kombinatu. I chociaż to może brzffl1 
nieco patetycznie — „Turów” jest pom nikiem  naszej siły  i celowej gospodarki na 
Ziemiach Zachodnich.

N asuw a siię tu m yśl, czy nie należałoby zm ienić pow szechnie używanej nazwy 
„worek żytaw ski” na „■zagłębie turoszcw skie”. Ze w zględu na w ielką inwestycji 
przem ysłową w ydaje się to uzasadnione (jest nip. Zagłębie W ałbrzyskie), a poza tyi° 
W takiej nazw ie znalazłby uznanie trud robotników pracujących przy budow^ 
turoszowskiego kom binatu.

W o j c i e c h  S t a s z e w s k i  (Szklarska Poręba)

TELEWIZJA NA DOLNYM ŚLĄSKU — REZULTATEM SPOŁECZNEJ
INICJATYWY

5 grudnia ub. roku — wychodząc z założenia, że postaw ione przed sobą zadaU*3 
zrealizow ał już pom yślnie — rozw iązał się Społeczny K om itet Budowy W rocła#' 
skiego Ośrodka Telewizyjnego.

B ilans półtorarocznej działalności Społecznego K om itetu jest w  istocie imp0' 
nujący. Na szczycie Slęży stanęła zbudowana i w yposażona ze środków  społecZ' 
mych stacja telew izyjna o aparaturze najsiln iejszej w  kraju i mającej najw iększ-v 
promień zasięgu, tem atyka W rocławia i D olnego Śląska została wprowadzona 
krajow ego programu telew izyjnego, pow ażnie zaawansowane są przygotowani5 
do uruchom ienia w e W rocławiu produkcji odbiorników telew izyjnych. Jeśli si1? 
zważy, że Społeczny K om itet rozpoczął pracę zupełnie od podstaw, to nie sposób n ]e 
uznać jego działalność za przejaw  w yjątkow o celnej i skutecznej inicjatyw y sp0' 
lecznej.

K o n c e p c j a  n o w a t o r s k a

Społeczny K om itet Budowy W rocław skiego Ośrodka T elew izyjnego powstaj
i  czerwca 1957 r. W jego skład weszli przedstaw iciele św iata nauki, techniki i sztu^1 
pod przewodnictwem  pos. B ronisław a Ostapc.zuka, przewodniczącego P rezy d iu ^  
WRN we Wrocławiiu. Prawdziwym  s p i r i t u s  m o v e n s  Społecznego K om itetu stał się 
sam ego początku inż. Stefan Rylski, w espół z red. W ojciechem Dziediuszyckin3' 
in icjator całego przedsięw zięcia.

W tym  czasie kronika rozw oju telew izji na D olnym  Śląsku m iała zapisań® 
jedynie karty m ów iące o eksperym entach inż. Huchli na Chełmcu pod Wałbrzychem® 
oraz inż. Drozda na Śnieżce, którzy osobistym przeważnie sum ptem  budowali tan1 
stacje przekaźnikowe. Ponadto pewna liczba niecierpliw ych entuzjastów  telewizJ1, 
zaopatrzywszy się w  telewizory, odbierała program telew izji czechosłowackiej; 
W ślad za m em oriałem  o m ożliw ościach rozwoju „norm alnej”, nie amatorskiej 
telew izji na D olnym  Śląsku, przekazanym szeregow i in stytucji lokalnych i cen' 
tralnych, pojaw ił się w  m aju 1957 r. w  tygodniku „Nowe Sygnały” artykuł pod' 
pisany przez red. W. Dzieduszyckiego i  inż. S. R ylskiego, przedstawiający już zarys 
programu Społecznego Komitetu, który też w krótce potem  rozpoczął pracę z wiel­
kim  im petem.

Generalna koncepcja Społecznego Kom itetu by ła  radykalnie sprzeczna z cały111 
dotychczasowym  rozwojem  telew izji w  Polsce i n iew ątpliw ie bardziej uzasadniona 
ekonomicznie.

W brew nonsensownej praktyce tworzenia izolowanych od siebie ośrodkó" 
•telew izyjnych z w łasnym i studiam i, em itującym i program odbierany w prom ieni11

Przegląd Zachodni, nr 3, 1959 ta Instytut Zachodni



Korespondencje 183

należne
valifiko-

że brz®1 
la rk i na

j nazwy 
westycJ® 
oza ty® 
bud owie

ęba)

EJ

zadani
r-ocłaW'

impO'
społecz
większy
:o-na
cowani3
sśli si?
sób n*e 
ry  sp0'

jowsw;
sztuki

zydiu®
się od 

:y c k i® ’

ip isan®
jyche® 
li ta® 
ewizji’ 
ackiei;
orski^ 
i cen'
I pod ' 

zary5 
wiel'

cały®
anion*

:>dkó*
n ie n i1*

kilku czy k ilkunastu zaledw ie kilom etrów  (Warszawa, Łódź, Poznań, Katowice), 
Wrocławianie postanow ili rozpocząć znacznie skrom niej, rezygnując na początek
2 Własnego studia i osobnego programu, a nastaw iając s ię  tna odbiór pnogramu 
Rewizyjnego z Katowic.

(Wybód Slęży jako m iejsca w ybudow ania telestacji -(700 m npm) zapewnił od- 
*ór retransm itow anego przez nią program u w prom ieniu ponad 100 km, czyli na 
“szarze 'zamieszkanym przez ‘k ilka milionów ludzi. P raktyczn ie w  zasięgu tele- 
a°ji na Slęży znajduje się całe 'woj. w rocławskie (z w yjątk iem  paru  m ałych enklaw  

v kotlinach górskich: okolice Jeleniej Góry, Kudowy Zdroju, Lubania, Zgorzelca), 
^°j. opolskie oraz spoire połacie woj. zielonogórskiego i  woj. poznańskiego. Zaku- 
Plony wrap z aparatu rą  odbiorczo-nadawczą specjalny odbiornik dalekiego zasięgu, 
^instalow any w Katowicach, umożliwił bezpośrednie transm isje telew izyjne z D oi- 
neSo Śląska v i a  wóz transm isyjny i te lestacja na Slęży.

Trzeba jeszcze dodać, że wyboru aparatury  dokonano nadzwyczaj celowo. Za- 
uPiono aparatu rę najnowocześniejszą, o najw iększej w  k ra ju  mocy nadawczei 

U50 kW mocy tzw. w yprom ieniowanej) —< w  firm ie Siem ens-H alske. B udynek te le- 
,acj'i na Slęży zaprojektowano z m yślą o pomieszczeniu w nim  w  przyszłości d ru - 

®Iego odbiornika i nadajnika telewizyjnego (dla drugiego program u telewizyjnego), 
etekina, szeregu urządzeń łączowych, wreszcie 2 nadajników  radiow ych na fale 
“ rakrótkie, a m aszt telew izyjny przystosowano do umieszczenia na nim  w  przy- 

S2łości anteny stacji radiow ej UKF.

„ W r o c ł a w s k i e  t e m p o ”

Przypom nijm y rekordowe tempo budowy telestacji, pam iętając o tym, że tr.ud- 
n°sci potęgowało górskie położenie miejsca budowy. Od czerwca do sierpnia zdo- 
an° przygotować założenia i p ro jek t w stępny budynku, oczyścić plac budowy, za- 

r®Wnić środki finansowe, przygotować transakcję z zagranicznym dostawcą.
, sierpnia 1957 r. rozpoczęto pierw sze w ykopy pod fundam enty budynku telestacji, 

listopadzie budynek był gotów, w  grudniu przystąpiono do montażu skom pliko- 
, anej aparatury, w  styczn iu  1958 r. zmontowano i90-metrowej w ysokości m aszt 
^faz z anteną. 1 lutego ub. r. nowa — piąta z k olei w  kraju —  stacja telew izyjna  
°zPoczęła pracę, retransm itując program telew izji katow ickiej. O siem  m iesięcy  

Powstania idei do jej m aterialnej realizacji — to okres zdum iewająco krótki, 
Wiele krótszy, niż np. -prowadzona ze środków  państw ow ych budowa telestacji 
Katowicach.

, , Koszta budowy telestacji na Slęży, na k tóre składały się koszta aparatu ry  (sto 
'^kanaście tysięcy dolarów), koszta budowlano-montażowe (kilkanaście m ilionów 

„ttych), zostały niemal całkowicie pokryte ze środków  społecznych. Dewizy uzy-
skajno w  -drodze dobrowolnych deklaracji z-ałóg pdzedsiębiorstw  przem ysłowych

Wałbrzycha, Św idnicy, Brzegu D olnego i  W rocławia, dysponujących tzw. p.re
lsmi eksportowym i, złote otrzymano z dochodów w ojewódzkiej gry liczbowej 

/■Mczyrzepka”, z dotadji w ojewódzkiego oddziału SFOS-u, w  części z funduszów  
°jewódzkiego wydziału kultury.

P e r y p e t i e  p r o g r a m o w e

Przyjęty przez Społeczny K om itet kierunek rozw oju telew iaji na Dolnym  Śląsku  
aczyły logicznie obm yślane etapy: najpierw  stacja  retransm isyjna, potem w pro­

wadzenie do programu telew izyjnego tem atyki dolnośląskiej, następnie przygoto- 
t anie produkcji odbiorników telew izyjnych w e W rocławiu, w  dalszej dopiero per­
spektywie — w łasne studio telew izyjne.

Pierwsza pozycja program owa przygotowana przez W rocław znalazła się w  pro- 
arnie telew izji katow ickiej p ierw szego dnia pracy telestacji na Slęży, 1 lutego
• r-, telew idzow ie na Dolnym  Śląsku zobaczyli na ekranach sw oich  aparatów
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dolnośląski m agazyn kulturalny. Podpisane w  kw ietn iu  ub r. porozumienie między 
redakcją śląskiego programu telew izyjnego w  K atowicach a Społecznym  Komitetem  
w e W rocławiu 'ustalało m iejsce tem atyki dolnośląskiej w  programie telew izji ka' 
łowickiej.. Poza serw isem  aktualności w łączono im prezy typu estradowego <w formie 
tzw. przeniesień d o  studia katow ickiego oraz bezpośrednie 'transmisje przy pomocy 
wozu 'transmisyjnego. Do ciekaw szych transm isji zaliczyć w ypada reportaż z wro­
cław skiego etapu W yścigu Pokoju, paradę rzem iosł w  Dniach W rocławia, sp ek tak le  
operetki „Urocza dziew czyna” oraz sztuki T. Karpowicza „Wracamy późno do

W spółpraca m iędzy społeczną redakcją telew izyjną w e W rocławiu, stanowiąc? 
jedną .z komórek Społecznego K om itetu, a redakcją śląsk iego program u telewizyl" 
nego układała s ię  pom yślnie do chw ili przejęcia spraw  program owych przez War­
szaw ę jesien ią  ub. roku. W iązało się to  ze stw orzeniem  jednego, •wspólnego pr°' 
gram u krajow ego z odcinkam i regionalnym i w  drodze połączenia izolowanych do­
tąd ośrodków telew izyjnych tzw. lin iam i radiowym i. M ówiąc naw iasem , Poznań 
uzyskał odbiór programu krajowego via Katowice i  'telestacja na Slęży.

Odtąd na okres kilku m iesięcy tem atyka dolnośląska praktycznie znikła, niema1 
w  zupełności z programu telew izyjnego, co w yw ołało zrozum iałe rozga'ryczenie 
w  społeczeństw ie Dolnego Sl-ąska. Na dom iar bez w iedzy Społecznego Kom itetu 
przekreślono techniczne w arunki um ożliw iające przeprowadzanie bezpośrednich 
transm isji telew izyjnych z D olnego Śląska, m ianow icie przeniesiono 'wspomniany 
już odbiornik dalekiego zasięgu z K atow ic do Poznania.

W tej sytuacji Społeczny K om itet rozpoczął energiczną kontrakcję. Sprawa 
odbiła s ię  głośnym  echem  w  krajow ej prasie, a  przewodniczący Społecznego K ° '  
m itetu, pos. Br. Ostapczuk w ystosow ał list 'O tw a r ty  do m inistra łączności w  sprawie 
przyszłości telew izji na Ddinym  Śląsku. W istocie, zarysow ane trudności, wynikł® 
z centralistycznego sposobu m yślenia odpowiedzialnych pracow ników  w arszaw ­
skich, stanow iły  w  sw ojej obiektyw nej w ym ow ie drastyczne zlekcew ażenie in icja­
tyw y społeczeństw a dolnośląskiego,' które w łasnym  przecież w ysiłk iem  stw orzyć  
u siebie techniczne podstaw y dla  rozw oju telew izji. N ie od rzeczy będzie tu przy­
pom nieć, że plany M inisterstw a Łączności przew idyw ały objęcie Dolnego Śląska 
zasięgiem  programu telew izyjnego dopiero w  połow ie następnego pięciolecia.

W odpowiedzi na protesty płynące z W rocławia, w  końcu listopada ub. r. doszio 
d spotkania przedstawicieli Społecznego K om itetu z  m inistrem  łączności, k tó re» u 
podporządkowany jest dział techniki telew izji, podczas gdy program należy do 
kom petencji K om itetu do spraw R adiofonii i  T elew izji „Polskie Radio”. Wrocławia­
nie usłyszeli zapew nienie 'odtworzenia technicznych w arunków  dla realizacji bez­
pośrednich transm isji telew izyjnych z D olnego Śląska oraz obietnicę poparcia 
sw oich  starań w obec K om itetu do spraw  R adiofonii i T elew izji o ustalenie miejsca 
D olnego Śląska w  'krajowym program ie telew izyjnym  i o pow ołanie w e Wroclawi11 
stałej redakcji te lew izyjnej.

Realizacja jednak tych zapew nień nie nastąpiła szybko. Trzeba naw et powie­
dzieć, że rozw iązanie się Społecznego K om itetu 'w grudniu ulb. roku dokonało si® 
w  atm osferze w yraźnego rozgoryczenia i zniechęcenia, a na pow zięcie tej decyzji 
dla w ie lu  osób n aw et n ieco zaskakującej —  wpłynęła atm osfera pewnej bezsilność 
w obec centralistyczneij polityk i W arszawy.

H a p p y - e n d  nastąp ił dopiero w  półtora m iesiąca po rozw iązaniu się  Społecz­
nego K om itetu. W połow ie stycznia br. osobista interw encja przedstaw icieli W r o c ­
ław ia u W. Sokorskiego, prezesa K om itetu do Spraw R adiofonii i T elew izji „Polsk1® 
Radio”, oraz u naczelnego redaktora krajow ego programu telew izyjnego, J. Pań­
skiego, spowodowała w ydanie pom yślnych decyzji organizacyjnych dla uzasadni^

dom u”.

H a p p y - e n d  n a s t ą p i ł
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%ch postu latów  W rocławia. Dodajm y jeszcze, że na ogólnokrajowym  spotkaniu  
Przedstawicieli szeregu lokalnych społecznych kom itetów  budow y ośrodków te le-  
^■zyjtnych (Gdańsk, Szczecin, Lublin, Bydgoszcz itp.), które odbyło s ię  w  połow ie  
%cznia br. w  W arszawie, prezes Sokorski w skazyw ał na działalnoiść Społecznego  
^ m ite tu  jako wzór bardzo celow ej, ekonomicznej i spraw nej in icjatyw y społecz­
n i  w dziedzinie rozwoju telewizji.

24 stycznia br. redaktor J. Pański podpisał w e  W rocławiu protokół o przejęciu  
Przez K om itet do spraw  R adiofonii i T elew izji ,,Polskie R adio” agend społecznej 
?®dakcji telew izyjnej, działającej w  ram ach b. Społecznego K om itetu w  składzie: —

• Dzieduszycki, R. K ozakiewicz i Maria Teisseyre.
Nowo pow stałej komórce powierzono przygotow yw anie odcinków  programo­

wych o tem atyce dolnośląskiej: bezpośrednich transm isji teatralnych, operowych, 
Muzycznych, estradow ych czy reportaży z imprez, tzw . przeniesień spektakli do 
J-udia w  K atowicach lub Łodzi, w reszcie film ow ego serw isu aktualności i  krótkich  
Umów telew izyjnych. Stacja przekaźnikow a :na Szyndzieln i pod K atow icam i za- 

Pewnia odbiór transm isji z Dolnego Śląska przez stację  katow icką. Tak w ięc zrea- 
lz°Wano koncepcję n ie  istn iejącego już Społecznego K om itetu.

T e l e w i z o r y  i  k o m b i n a t  e l e k t r o n i c z n y

Pozostaje jeszcze sprawa produkcji telewizorów' w e W rocławiu. Powszechną  
J®st tajem nicą, że ijediną z istotnych przeszkód na drodze do szerokiego upow szech­
nienia telew izji w  naszym  kraju stanow i brak dostatecznej liczby odbiorników  
R ew izyjnych.' Produkcja istniejących zakładów w  W arszaw ie i uruchom ionych  
Niedawno zakładów w  Gdańsku oraz Import n ie  zdołają zaspokoić zapotrzebowania  
\  Perspektywie najbliższych n aw et lat, zwłaszcza gdy z każdym  rokiem  zwiększać 
Sl? będzie zasięg krajow ego programu telew izyjnego oraz jego atrakcyjność. N a tej 
Przesłance oparta była  in icjatyw a Społecznego K om itetu zmierzająca do urucho­
mienia produkcji telew izorów  w e W rocławiu.

Wiosną ub. roku Społeczny K om itet w ystąp ił do wiceprem iera Jaroszewicza
* Propozycją uruchom ienia w e W rocławiu produkcji odbiorników telew izyjnych. 
r°pozycja znalazła przychylne przyjęcie, tym  w ięcej, że Społeczny K om itet „w y­

nalazł” odpowiednie obiekty w ym agające na początek jedynie prac adaptacyjnych. 
Vy* 
ty
kłady Elektroniczne.

Profil produkcyjny WZE został tym czasem  znacznie rozszerzony. Zadecydo­
wano m ianowicie, że podjęta tu zostanie m. in. produkcja cyfrow ych m aszyn e lek -  
r°nowych (mózgów elektronowych), w  przyszłośai zapewne także urządzeń rada- 

r°Wych. Co do telew izorów  ustalono, że WZE skoncentrują się  na produkcji pod- 
^społów  tak telew izyjnych, jak radiowych, w  tym  w ielu  dotychczas w  kraju nie  
Produkowanych, a m ontaż przejm ą Zakłady Radiowe „D iora” w  D zierżoniow ie.

"Warto dodać, że W rocław posiada w yjątkow o korzystne w arunki dla pow sta­
nia i rozwoju ośrodka przem ysłu elektronicznego. Na P olitechnice W rociaw- 
s^iej skupiło się  grono w ybitnych specjalistów  z dziedziny elektroniki, znany jest 
również W rocław jako jeden  z głównych centrów nauk m atem atycznych w  kraju, 
•ye było rzeczą Społecznego K om itetu uruchom ienie tych potencjalnych, niezrea-

•osną br., niem al rów no w  rok od chw ili rozpoczęcia starań o pow stanie w e  
rocławiu fabryki telew izorów  — zostały oficjalnie utworzone W rocławskie Z a-

lizi;°wanych m ożliwości.

I w reszcie

100 t y s i ę c y  t e l e w i d z ó w  
na zakończenie — pow iedzieć należy, że Społeczny K om itet znalazł

h
^htynuację w  postaci powołanej niedawno przy Radzie Okręgowej TRZZ w e W roc-
^ iu  osobnej K om isji Rozwoju T elew izji. W jej skład w eszli zresztą ci sam i ludzie,
°rzy działali w  Społecznym  K om itecie z inż. S. R ylsk im  na czele.
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Jednym  z najpilniejszych zadań Kom isji Rozwoju T elew izji TRZZ jest orga' 
wizowanie społecznej 'inicjatywy, m. in. d la budow y pairu lokalnych stacji prze' 
kaźnikow ych w  m iejscow ościach podgórskich źle odbierających program retrafiS' 
mitowamy 'przez telesiację na S lęży —< w  Jeleniej Górze, Zgorzelcu, Kłodzku, Lu- 
baniu. D oświadczenia Społecznego Kom itetu: udział środków społecznych, dekla" 
■racje załóg dużych przedsiębiorstw  przem ysłowych znajdą tu z pewnością całkowi^  
zastosowanie.

Innym  kierunkiem  działania tej K om isji — to współudział w  akcji: „w każde) 
gromadzie telew izor”. Takie hasło rzucał wojewódzki w ydział kultury w e W rocla- 
w iu, m ając za sobg obietnicę [Prezydium WRN pokrycia 25°/o kosztów  odbiornik3, 
telew izyjnego wszędzie tam, gdzie pozostałe 75°/o stanowiić ibędą środki społeczne 
zebrane przez m ieszkańców  danej gromady.

Najw ażniejszym  bodaj zadaniem K om isji jest doprowadzenie do budowy W® 
W rocławiu studia telew izyjnego. Ściślej mówiąc,, chodzi tu o dość już skonkretyzó' 
w.any projekt w ybudow ania dużego gmachiu m ieszczącego k ilka scen — dla operetk1; 
zespołu pantom im y, filharm onii —- przystosowanych do bezpośrednich transmisj1 
telew izyjnych — oraz n iew ielk iego studia i telekina. To jest, rzecz prosta, z a d a n ie  
do zrealizowania w  ciągu lat kilku. W iele poważnych przedsiębiorstw  ' z a d e k l a r o '  

wiało ju ż  bądź .znaczne kw oty pieniężne, bądź pomoc w  postaci b e z i n t e r e s o w n e j  
robocizny, dokum entacji technicznej czy m ateriałów . P rzedsięw zięcie n ie  będzie 
łatwe, już dzisiaj jednak podejmuje s ię  pierw sze konkretne kroki o r g a n iz a c y jn e -
I podobnie jak w  w ypadku tele,stacji na Slęży będzie to inw estycja angażując® 
środki lokalne, w  decydującej naw et m ierze środki m ające charakter społeczny^

W chw ili obecnej liczbę telew izorów  na  D olnym  Śląsku określa się na blisK0
10 tys. Z każdym  m iesiącem  przybyw a tu k ilkaset anten telew izyjnych. Do końca 
roku będzie ich ju ż  kilkanaście tysięcy, czyli liczba telew idzów  sięgnie, ostrożnie 
licząc, stu  tysięcy. Społeczna in icjatyw a i społeczny w ysiłek  przysporzyły Dolnem11 
Śląskow i now y, cenny instrum ent upow szechnienia kultury.

METODYCZNA KONFERENCJA REGIONALNA POLSKIEGO TOWARZYSTW* 
GEOGRAFICZNEGO W OPOLU

W dniach 19 i  20 kw ietn ia  br. odbyła s ię  w Opolu Metodyczna K onferencja Re' 
gionalna Polsk iego Towarzystwa Geograficznego poświęcona problem om geogra' 
ficznym  regionu opolskiego. Konferencję zorganizowały: W ydział Spraw Naukowych 
PTG i Oddział W rocław ski PTG przy współpracy Rady Naukowo-Ekonamicznel 
przy WRN w Opolu.

Po przyw itaniu przybyłych na Konferencję gości przez Przewodniczącą W y d zia ł 
Spraw Naukowych PTG doc. d r M arię Dobrowolską głos zabrał prof. dr Stanisla^  
Leszczycki, przew odniczący Rady N aukowej Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachód' 
nich. Podkreślił om celow ość i konieczność prowadzenia badań geograficznych na 
całych Ziemiach Zachodnich., w  tym  rów nież i na Opolszczyźnie. N ależy opracować 
nie tylko Ziem ię Opolską jako region geograficzny, lecz także jego m niejsze mikro' 
regiony. Zdaniem pr.of. dr,a S. Leszczyekiego należy pow ołać stały zespół, który 
by koordynow ał prace naukow o-badawcze na Opolszczyźnie.

Po zagajeniu K onferencji przez prof. dra .S. Leszczyckiego głos zabrał prof' 
dr R. Galon, przew odniczący Zarządu Głównego PTG, w itając im ieniem  Z a r z ą d 11 
Głównego K onferencję i  dziękując jej organizatorom za w łożony trud.

Z ram ienia Rady Naukowo-Ekonom icznej przy WRN w  Opolu w ystąpiła z in' 
teresującym  referatem  jej przewodnicząca m gr Z. Czyżowska. W jej ob szern y ^

I .  R .  (Wrocław)
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Przemówieniu zawarta była  analiza całej dotychczasowej wsipółpracy geografów  
 ̂Władzami planow ania gospodarczego woj. opolskiego. Pom im o że Rada N aukow o- 

•ponomiczna i Instytut Śląski malj.ą już w ie le  opracowań geo,graficznych i gospo- 
arczych na sw ym  koncie, to jednak region opolski czeka jeszcze na liczne anali- 
yczne i synltetyczne opracowania. (Największe braki obserw uje się  na polu badań  

pograficzno-gospodarczych, nieco m niejsze 'na polu geografii fizycznej (mapa geo- 
°5iczna woj. opolskiego). Kontakty z katedram i geografii pow inny pomóc w  w yp eł-  

Pietiiu tej luki. Do prac naukow o-badawczych należałoby też w ciągnąć nauczycieli 
z wykształcaniem uniw ersyteckim . Równomierne ich rozm ieszczenie w  terenie po- 
"Inoo ułatwić badania w  zakresie m onografii m iast i osiedli. Rada N aukow o-E ko- 
^m iczna ze sw ej strony gotowa jest pomóc tym  iludziom w  ich pracach.
, Po przem ówieniu mgr Z. Czyżowskiej przedstawiono w  kilku referatach pro- 
lematykę i zadania badań geograficznych w  regionie opolskim:

prof. dr A. Jahn — Zagadnienia geom orfologiczne regionu opolskiego,
doc. dr S. Golachowski — Zagadnienia geograficzno-gospodarcze regionu opol­

skiego
prof. dr J. Popkiewicz — Badania ekonom iczne w  zakresie m onografii gospo- 

^czej woj. opolskiego.
Omawiając stan  badań nad poszczególnymi zagadnieniami w ysunięto ważne 

k io sk i n a  przyszłość.
Druga część K onferencji przyniosła szereg przykładów  opracowań regionu 

°Polskiego, mianowicie:
Czwartorzęd Przedgórza i kraw ędzi Sudetów  — mgr L. B a r a n i e c k i .
Procesy denudacji na stokach Góry św. Anny — mgr M. P o p  o w.
Badania nad stanem  zabudowy indyw idualnych gospodarstw  chłopskich w pow. 

tyskim —• dc©..d r  L. S t r a s z e w i c i .
W pływ ośrodków przem ysłow ych pow. Brzeg — J. P a w ł o w i c z .
Z problem atyki badań dem ograficznych w  pow. głubczyckim  — mgr Cz. K a n i a .
Wpływ ośrodków przemysłowych ina w iejskie zaplecze pow. strzeleckiego — 

J. R a j m a n .
Badania nad geografią przem ysłu województwa opolskiego — mgr Br. K o r t u s .
Sieć osadnicza pow. Brzeg n. Odrą — mgr J. M a j e w s k i .

. M etody prac badaw czych Kated.ry Geografii Ekonomicznej W SP w  Krakowie 
Pierwsze w yniki pracy Z. K ow alskiej nad dojazdam i do pracy do Opola — doc. 
r M. D o b r o w o l s k a .

Wstępne badania 'nad stre fą  w;pły wu m iasta Opola — m gr <M. J e ś  m  a n.
Powyższe przykłady opracowań regionu -opolskiego pokazały zebranym, jak 

Seioki jest wachlarz prac naukowo-badawczych, prowadzonych przez różne ośrodki 
^a Ziemi Opolskiej. Po referatach i kom unikatach rozw inęła s.ię ożywiona dyskusja, 

“szczególni dyskutanci w skazali na istniejące jeszcze braki w  opracowaniach tego 
c,ekawego i jakże w ażnego dla Polski regionu, zgłaszając rów nocześnie konkretne 

nioski, które um ożliw ią dokładniej poznać problem atykę woj. opolskiego. W nioski 
e można zebrać w  następujące punkty:

1. N ależy dążyć do opracowania m onografii m iast na .Ziemiach Zachodnich.
2. N a dalsze opracowania czeka jeszcze geografia przem ysłu.
3. W szystkie prace naukow o-badaw cze prowadzone ,na Ziemiach Zachodnich 

ależy skoordynować, jak rów nież należy dążyć do ustalenia w spólnych m etod  
Zdawczych.
 ̂ 4. Jeszcze bardziej należy rozw inąć w spółpracę ośrodków uniw ersyteckich  
tk a ln y m i w ładzam i planowania.

, 5- W najbliższym  czasie pow inno się opracować A tlas R egionalny woj. opol-
kfego.

Przegląd Zachodni, n r 3, 1959 Instytut Zachodni 
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6. W opracowaniach geograficznych inileży zwrócić w iększą niż dotychczas uwag? 
na rolę turystyki ze w zględu na specyfikę w ojew ództw a opolskiego.

7. Region opolski czeka jeszcze na wszechstronną m onografię regionalną.
8 . N auczyciele geografii pracujący w  terenie pow inni korzystać z naukowy^1 

metod i sposobów opracowań. iPrzy ośrodkach w ojewódzkich należy dążyć do P 0'  
w ołania doradcy do spraw  naukow ych, który mógJby poprowadzić prace b a d a w c z e  
nauczycieli. N auczyciele chcą być nie tylko konsum entam i w iedzy g e o g r a f ic z n e j ' 
ale i jej twórcami.

9. N ie  m ożna poprzestać na opracowaniach analitycznych, należy dążyć do 
opracowań syntetycznych regionu opolskiego.

10 . N ależy dążyć do pow ołania sekcji geograficznych przy Instytucie śląskim
i  W SP w  Opolu.

Podsum ow ania całej dyskusji dokonał prof. dr R. Galon.
W drugim dniu K onferencji jej uczestnicy odbyli pod k ierunkiem  prof. dr3 

A. Jahna naukową w ycieczkę po regionie opolskim, zwiedzając m. in. P oroni 
Pow stańców  Śląskich na Górze św. A nny, port rzeczny w  Koźlu, Prudnik i P a c z k ó W ’

K onferencja Opolska PTG spełn iła  sw oje założenie. N akreśliła  o n a  plan dal' 
szych prac geograficznych nad Ziemią Opolską. W Opolu jeszcze ‘bardziej zacieśnił3 
się  w ięź pom iędzy geografam i-naukow oam i a praktycznym  odbiorcą ich w ynikó"' 
badawczych, którym  są przede w szystk im  w ładze p lanow ania gospodarczego.

J a n  R a j m a n  (Kraków)

SESJA SOCJOLOGICZNA W OPOLU

I

Badania socjologiczne, szczególnie na Ziem iach Zachodnich, n iew ątpliw ie należ3 
do podstawow ych zadań nauk społecznych w  naszym  kraju. W szelkie inicjatyw y do­
pomagające w  realizacji tego celu — czy to w  form ie bezpośrednich badań terenO' 
w ych, czy też  poprzez organizowanie spotkań, na których om awia s ię  zagadnie^ 3 
te od strony teoretyczno-organizacyjnej — zasługują na  słow a uznania, zwłaszcza 
jeśli zapoczątkowują nową, pożyteczną robotę.

Te słow a m ożna z całym  powodzeniem  odnieść do Sesiji N aukow ej w  Opolu zor' 
ganizow anej w  dniadh 14 i 15 maja 19S9 r. przez Zakład Socjologii i H istorii PA^ 
oraz Sekcję Socjologiczną Instytutu  Śląskiego w  Opolu. Obrady m iały  każdeg0 
dnia inny  charakter. P ierw szy dzień, zapoczątkowany referatem  doc. d r  Antoniny 
Kłoskow skiej o badaniach m ałych grup w  socjologii, pośw ięcony był pew ny '11 
ogólnoteoretycznym  problem om  socjologii, om ówieniu niektórych w yników  badan
i aktualnych prac prowadzonych przez poszczególne placów ki naiikowe na obszarZe 
Ziem 'Zachodnich dtp. W drugim  dniu pow iększyło się  .znacznie grono uczestników' 
sesji, przybyli bow iem  na nią korespondenci Instytutu Śląskiego. R eferat pt. „Za' 
.gadnienia socjologiczne Śląska i praca korespondentów  terenow ych” — wygłos^  
prof. dr Józef Chałasiński. Obrady dotyczyły podstawowych problem ów życia sp°' 
łecznego iQpolszczyzny. D zięki licznym , w  w iększości nader ciekawym , wystąpieniom  
korespondentów  przedmiotem (dyskusji były bardzo konkretne sprawy.

W poniższej relacji z tych dw udniow ych obrad chciałbym  tylko uchw ycić główny 
nurt problem atyki sesji. D latego też nie odnotow uję w  kolejności, w  jakiej po sO' 
bie następow ały, głosów wszystkich dyskutantów , lecz system atyzuje m ateriał z dy' 
skusji w edług głów nych jej kierunków .
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II

Referatu doc. dr A ntoniny K łoskow skiej w ysłuchano z w ielk im  zaciekaw ie­
niem. Jego wartość najlepiej scharakteryzował prcrf. dr Józef Chałasiński, który  
stwierdził, że  prelegentka dała w  sw ej pracy ogóln ot eore tyczny punkt odniesienia  

*a 'Całokształtu naszych badań w  zakresie socjologii na Ziem iach Zachodnich. R e-  
erat bowiem , opierając się przede w szystk im  na doświadczeniach socjologii am ery- 
ariskiej, przedstawił narodziny i rozwój teorii badania m ałych grup w  socjologii 
a tle procesu urbanizacji społeczeństw a am erykańskiego oraz om aw iał w yniki 

niektórych badań przeprowadzonych wśród m ałych grup. Autorka sporo czasu p o ­
w ię d ła  badaniom przeprowadzonym  w  czasie ostatniej w ojny wśród żołnierzy am e­
rykańskich, które przyczyniły się  do. usunięcia przepaści pomiędzy badaniam i m a-
!ych grup i badaniam i zbiorowości. Przechodząc na grunt Polski, referentka pod-

eśliła, scharakteryzowaw szy przedtem  postępujący proces urbanizacji w  naszym  
aju, wartość tego typu badań sz-czególnie na Ziemiach Zachodnich, typu, który
socjologii polskiej ona sw oje tradycje.

W dyskusji, jaka s ię  w yw iązała po referacie, zabierali głos m. in. prof. dr. J. Cha- 
^siński, prof. dr K. Orthwein, prof. dr S. W ysłouch, prof. dr Z. N ow akow ski, m gr 
. • Żygulski oraz kilku innych  badaczy. A  oto k ilka  podstaw ow ych problem ów. 
Jakie w  czasie tej dyskusji poruszono:
^ Problemy ogólnosocjologiczne.

a. M ówiąc o badaniach m ałych grup w społeczeństw ie am erykańskim  i m ożli­
wości w ykorzystania doświadczeń socjologów  am erykańskich ma gruncie polskim  
Pamiętać trzeba, że punktem  odniesienia dla socjologii am erykańskiej jest nie m a- 
■'°Wość narodowa, lecz masa. W Polsce, zarówno w  m ałej, jak i dużej społeczności, 
Występuje w ięź narodowa. W A m eryce poczyna s ię  ona intensyw niej kształtow ać
°Piero od czasu, gdy przybył sąsiad —> konkurent: Związek Radziecki.

b. Rozważając problem y postępującego procesu urbanizacji społeczeństw a oraz 
lridu.strializacji kraju trzeba uw zględnić fakt, że opracowany przez socjologów przed  
^ i e j  w ięcej 25 la ty  schem at m iasta z jego dzielnicam i, rejonam i itp. jest już dziś 
^ a k tu a ln y . Zm ienił się  układ i  skład socjalny m ieszkańców  poszczególnych dziel- 
tl*c- Dziś badając małą grupę społeczną w  m ieście nie można korzystać z tam -

Wzorów. Odm iennie też w ygląda dziś zagadnienie urbanizacji w  A m eryce
kasztą  nie tylko tam). Rozwój tego procesu polega n ie  na przenoszeniu się  lud­
ności w iejskiej 'do m iast, lecz na wkraczaniu m iejskich stosunków  społeczno-gospo- 
a'rczych na w ieś. Ten kierunek rozw oju uwarunkowany jest rozwojem  w si pod 

^zględem cyw ilizacyjno-technicznym
C- Dla rozwoju badań m ałych grup społecznych kapitalne znaczenie posiada  

Noblem definicja m ałej i dużej grupy społecznej. Podane dotychczas określenia nie  
W pełni zadawalające. Badanie m ałych grup jest m etodą bardzo przydatną i na 

k a d z ie  reprezentatyw ności pew nych cech m ałej grupy społecznej m ożna w ypo-  
ladać pew ne sądy o całej zbiorow ości. W ystrzegać się  jednak trzeba zbyt pochop­

n o  uogólniania.
2' Problem atyka socjologiczna Ziem Zachodnich.

dla
ki}

a. Badania małych grup społecznych na Ziem iach Zachodnich ma duże znaczenie 
Poznania procesów w ytw arzania się  w ięzi społecznej w,śród ludności zam iesz- 

■JĄcej Ziem ie Zachodnie. Szczególną rolę odegrać tu mogą badania nad m ałżeń-
ami m ieszanym i, nad kształtow aniem  się  czy kontynuacją 'tradycji przejm ow a­
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nia w  rodzinie przez lin ię m ęską pewnych określanych zaw odów  (np. .górnika), ^  

w ytw arzaniem  się pew nych w spólnych całem u środow isku zainteresow ań (np. s p ° r  

tow ych — rozwój ambicji, by klub, w  którym  reprezentowani .są członkowie danag5 
środowiska, odnosił jak najw iększe sukcesy — rozwój elem entów  patriotyzmu 1°' 
kalnego'), nad kształtow aniem  tsię pew nych autorytetów  moralnych, intelektualny0̂  
kształtujących oblicze grupy. Te badania, najłatw iej do przeprowadzenia ,na ma^! 
grupie i m ożliw ie naj.gruntow.niej, dać moigą pewną sum ę w iedzy o zachodząc?1*1 
przeobrażeniach społecznych w  dużej masie.

b. iPoruszono także problem w yjazdów  do Niemiec. Stw ierdzono, że ludzi®' 
którzy w  ram ach tego ruchu opuścili 'Polskę, stanow ią pod w zględem  dem ografii' 
nym  grupę starzejącą się, powiązaną w ęzłam i rodzinnym i z osobami p r z e b y w a j ą  
cym i w Niem czech. Dla pewnej części osób, przede w szystkim  dla gpupy wysokokW3' 
lifikow anych specjalistów , m agnes stanow iły dobre w arunki m aterialne, jakie ^  

ofiarowyw ano w  NRF. Ogólnie pow iedzieć jednak można, że jest to zjawisko k<>n' 
cząoe się.

c. Podstaw ow y problem na Ziemiach .Zachodnich to  sprawy młodego pokoleń'3’ 
które na tych ziem iach już s ię  urodziło i  tam wyrosło. Zapew nienie m łodzież 
tej odpowiedniej ilości szkół, a później m iejsc w  zakładach pracy to ogólnonarodo '̂5 
problem. W iększość badań socjologicznych organizowanych na Ziemiach Zachód' 
nich pow inna łączyć się w łaśn ie z tą problem atyką.

3. K onieczność pow iązania badań socjologicznych z praktyką społeczną.
W szelkiej działalności socjolc^gicznej, szczególnie zaś na Ziemiach Zachodnich 

pow inny przyśw iecać cele praktyczne. Ogólnie mówiąc: w ykorzystanie wynik0 
badań socjologicznych może przyczynić się do .przyspieszenia procesów integr3' 
cyjnych. N iestosow anie tej zasady,, co było  zresztą niem ożliwe z pow odu -z a n ie d h 2 '  
n ia  badań socjologicznych na Ziem iach Zaohodnich, doprowadziło do popełnień'0 
szeregu błędów, których skutki dziś są ostatecznie usuwane.

III

Obrady drugiego dnia zagaił prof. ar ,S. W ysłouch, który naw iązując do ^ ' 

.conego poprzednio hasła o konieczności sojuszu pom iędzy socjologią a  praktyk1’ 
społeczną uzasadnił potrzebę ściślejszego kontaktu naukow ców, placów ek nauK0' 
w ych z nauczycielam i, działaczami społecznym i, działaczami kulturalnym i .i w  
ludźm i stykającym i się ze spraw am i dnia powszedniego O polszczyzny. Idzie tu n1? 
tylko o w zbogacenie doświadczenia naukowców, ale także o znalezienie jak n3' 
lepszych dróg dotarcia m yśli naukowej w  teren. O istn ieniu  takiego zapotrzeb0 
w ania ze strony terenu świadczy chociażby fakt nabywania w  księgarniach opolsk'c 
dość spore*j ilości egzem plarzy „Studiów  śląsk ich” w łaśnie przez ludzi .przyjeżd^3' 
jących z m ałych m iasteczek i w si. jj

P relekcję w ygłosił w  tym  dniu prof. dr Józef C hałasiński. Zasadniczą i re’
w ykładu stanowiło zagadnienie świadom ości narodowej, jej specyfik i i odr^
mości form  przejaw iania się. Istn ieje nie tylko odrębna św iadom ość narodo" 0

tsJu poszczególnych narodow. Obserwujem y też pewne specyficzne odmiany 
świadom ości narodowej w  obrębie danego narodu, wśród jego poszczególnych $rl); 
regionalnych. Znajduje to np. w yraz zew nętrzny w  odrębnościach zjaw isk k u i^  
rowych. W tym sensie  też m ożem y m ówić o pew nej specyfice świadom ości 113 
rodowej w ykazyw anej przez ludność rodzim ą Opolszczyzny. Specyfika ta ^u 
m aczy się  historią tego terenu. N iezrozum ienie tego faktu  przez ludność nap'J

Przegląd Zachodni, nr 3, 1959 i Instytut Zachód



K orespondencje 191

ka),
p. spor'
daneg0 

zmu 1°' 
;ual.ny^ 
,a
dząc}'^

ludzie-
grafie2' 
bywaj?' 
ikokwa' 
akie ^  

ko koń'

koleni3’
todzie#
rodowy
Zaohoi'

lodni-^’
rynikó"'
ntegr8'
niedW'
śnieni®

d o  r * u '  

rakty^ 
nauk0' 
w 
tu

Lk na)' 
itrzeb0' 
)0l

ą tre’{ 
odrc-b' 

rodo^. 
ny ‘eJ
h gru?
kultu' 

;ci na' 

a « u' 
nap^

^ową prowadziło do błędnego oceniania tej specyfiki. A przecież w łaśnie ta ludowa  
forma świadom ości społecznej, charakterystyczna d la Opolszczyzny, reprezento­
wała w  okresie panowania N iem ców  polskość na tych terenadh, była T e p r e z e n -  

^nte-m ogólnonarodowej świadom ości społecznej.
Istnieją instytucje, które pośredniczą pom iędzy św iadom ością regionalną 

(<ay inaczej: lokalną) a ogólnonarodową. K lasycznym  przykładem tego typu in sty ­
tucji jest szkoła. Stąd w ielka rola, jaka spoczyw a na szkole w  'zakresie kształto­
wania w  m łodzieży świadom ości ogólnonarodowej. W szelkie form y działalności 
społecznej czy kulturalno-oświatowej^ rozw ijane na danym  terenie, m uszą się  
llc*yć z elem entam i tej lokalnej świadom ości, w  przeciw nym  bow iem  razie sk a ­
ln e  są na niepowodzenie. iStąd też niesłuszność np. traktowania Ziem Zachodnich 
lako jednolitego obszaru i przeprowadzania pew nych akoji, bez uw zględnienia  
Specyfiki poszczególnych regionów,, jednolicie dla całych terenów. O złożoności po- 
^ ia  „Ziemie Zachodnie” św iadczy już chociażby rozm ieszczenie ludności rodzimej 

a tym  obszarze.
Po prelekcji prof. dra J. Chałasińskiego z obszernym przem ówieniem  w y-  

8‘3Pił dyrektor W ojewódzkiego Archiwum Państw ow ego w Opolu, mgr Popiołek, 
który przedstawił zakres w spółpracy Instytutu  Śląskiego ze sw ym i korespon­
dentami. Do zadań korespondentów, którzy w  w iększości rekrutują s ię  z nauczy- 
Cleli i działaczy kulturalno-ośw iatow ych, należy m iędzy innymi.: grom adzenie 
■'ub inform owanie Instytutu o istn ien iu  w  rękach pryw atnych przedm iotów etno­
graficznych i poszukiwanych w ydaw nictw  (np. egzem plarzy prasy polskiej uka- 
2ującej s ię  przed rokiem 1939 na terenie Opolszczyzny) .itp.; przekazyw anie In sty­
tutowi pewnych inform acji m ogących go zainteresować zarówno z punktu w i­
dzenia naukowego, jak i społecznego; udzielenie Instytutow i pom ocy w  przeprowa­
dzaniu ankiet; sygnalizow anie zapotrzebowań na prelegentów; podejm owanie prac 
Własnych (spisyw anie sw oich obserwacji, prowadzenie p am iętn ików  i zapisek, 
które odzwierciedlałyby przemiany zachodzące w  danym, konkretnym  środowisku); 
Propagowanie dorobku i w ydaw nictw  Instytutu  Śląskiego oraz w szelkich w y ­
dawnictw dotyczących problem atyki mogącej zainteresować ludność Opolszczyzny.

O w adze i znaczeniu pracy korespondentów  Instytutu m ów ił rów nież w  trak­
cie dyskusji poseł na Sełjm RPL i  przedstaw iciel Rady N aczelnej TRZZ W incenty  
jaruga. Podkreślił on, że o pow odzeniu ich pracy decydować będzie autorytet, 
Jakim się  będą cieszyć w  sw oim  środowisku. Mówca zwrócił też uw agę na fakt 
Poruszony już w  pierw szym  dniu sesji przez prof. dra S. W ysłoucha, że zbyt m ało  
Młodzieży rodzim ej studiuje na wyższych uczelniach i że jej nap ływ  do liceów  
°§ólno,kształcących jest rów nież niedostateczny.

W dyskusji zabierało głos kilku korespondentów. M ów ili o trudnościach, 
Jakie napotykają w  pracy nauczycielskiej i działalności kulturalno-ośw iatow ej,
0 swoich doświadczeniach w  tym  zakresie. Szczególnie ciekaw e było w ystąpienie  
^rzego Lubasa, dyrektora Liceum  Ogólnokształcącego w  Zawadzkiem, który sam  
P°cihodzi ze Śląska i długie lata  uczy już na Opolszczyźnie. Mówiiąc o roli szkoły  
W kształceniu patriotyzmu wśród dzieci oraz o roli, jaką może ona odegrać w  śro­
dowisku dorosłych, dyr. Lubos w skazyw ał, że dobre efekty przynosi np. organi- 
z°Wana przez szkołę, którą on kieruje, akcja sprzedaży książek  przez młodzież, 
dalej organizowanie w ieczorków  artystycznych, na które zaprasza siię rodziców  itd. 
Rodzice bardzo chętnie w spółuczestniczą w  organizacji tego rodzaju wieczorków . 
Wspólne w ycieczki do teatrów , zapraszanie na pogawędki i odw iedzanie starych
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działaczy polonijnych, 'Uczestnictwo w  tych akcjach i mądry kom entarz naucz)'" 
cielą powodują, że m łodzież pozostaje w  zasięgu oddziaływania sźkoły także i P° z3 
lekcjam i. N ie w szystkie jednak sczkoły prowadzą tego rodzaju prace. Wynika t0 
często stąd, że nauczyciele, w yw odzący się  z ludności napływ ow ej, n ie rozu m ie  
specyfik i Opolszczyzny, n ie poitrafią .znaleźć w łaściw ej drogi do m łodzieży i Se) 
rodziców. N ie m ożna jednak w in ić za to tylko nauczycieli, którym  trzeba 
starczyć odpow iedniej lektury, um ożliw iającej im zapoznanie s ię  z historią -eJ 
ziem i i  dziejam i jej ludności. Zapotrzebowanie na  książki o Opolszczyźnie iej 
bardzo duże. W ydać należałoby przede w szystkim  dokum enty m ów iące o wa*cS
o polskość tych ziem za czasów niem ieckich. W dokum entach tych w idnieje  
nazw isk osób dziś jeszcze żyjących. Ten typ w ydaw nictw  m iałby duże znaczek8 
społeczne i polityczne.

Dwudniowe, niew ątpliw ie bardzo owocne :i pożyteczne, obrady zamknął kr°' 
tkim przem ów ieniem  dyrektor Instytutu  .Śląskiego, doc. dr R. Lutman.

Dodać -jesacze trzeba, że  uczestnicy sesji m ieli możność, w;paz z liczną rzes^ 
m ieszkańców  Opola, w ysłuchać wieczorem, po zakończeniu obrad w  pierwszy151 
dniu konferencji, prelekcji prof. dra Józefa Chałasińskiego pt. „Ideał miłość 
rom antycznej w e współczesnej kulturze am erykańskiej”. .Prelekcja wygłoszeń® 
w  pięknym  i co najważniejsze, doskonale pracującym K lubie M iędzynarodow i 
K siążki d Prasy w  Opolu, zgrom adziła kilkadziesiąt osób. Oiekawą tezę w yk ład  
(wypadałoby raczej pow iedzieć —* [świetnej gawędy literackiej) można by uj 0̂ 
W sposób .następujący: w  skom ercjalizow anym  społeczeństw ie amerykański111' 
gdzie w szystko można otrzymać, jeśli tylko dysponuje s ię  pieniędzm i poczyna 
rodzić tęsknota za jakim iś now ym i wartościam i. Taką w artością staje  się  tu m. &  

m iłość rom antyczna, która w e współczesnej Am eryce zaczyna przeżywać sW°J 
renesans. Prelekcja w yw ołała bardzo żyw ą dyskusję i  liczne zapytania. K l^
MPiK w  Opolu gościł nie po raz pierw szy prof. Chałasińskiego, a jak zapewni 
obecnych sam  prelegent, rów nież n ie  p o  raz ostatni.

J e r z y  K u ł t u n i a k  (Poznań) rowe
spolę 
kuiti 
ęzeńi 
H a ii

W zw iązku z tegorocznym obchodem „Tygodnia Rozwoju Ziem Zachodnich łłajl< 
odbyła s ię  16 i 17 m aja w  M iędzyrzeczu plenarna sesja K om isji Społeczno-K ult’-1' tarć  
ralnej TRZZ. U dział w  sesji w zięli licznie przybyli z całego kraju działacze i na,u' chóv 
kow cy oraz n ie  mniej liczn i przedstaw iciele m iejscow ego społeczeństw a. teszc

Obradom przewodniczył poseł Lechowicz. Punkt wyjiściowy obrad stanow iły r°' a®b 
feraty: prof. J. C hałasińskiego pt. „K ształtowanie się  w ięzi społecznej na Ziemia^1 tety 
Zachodnich” oraz dy-r. departam entu M inisterstw a K ultury, Cz. K alużnego P*‘ 
„Problemy działalności kulturalno-ośw iatow ej na Ziemiach iZachodnich. ^pc

N a życzenie obradujących obydw a referaty w ygłoszone zostały pierw szego dni3’ 
dzięki czemu dyskusja nad nim i toczyć s ię  m ogła łącznie. Godna podkreślenia je* Prof 
rozpiętość i  różnorodność podejm owanych w  dyskusji ‘tem atów. Jest ona n iew ą1' styc 
pliw ie w yrazem  głębokiego zaangażow ania s ię  aktyw u społecznego i naukowe^0 kret 
w  sprawy naszych Ziem Zachodnich. Porc

Referat prof. Chałasińskiego w ysłuchany został z n iezw ykłym  zainteresowanie!11 k:ad 
przez w szystk ich  uczestników, toteż przytoczym y tu głów ny tok m yśli mówcy- 
Przede w szystkim  prof. Ghałasiński w yraził pogląd, że jeszcze jest za w cześnie P3 ^yc 
ocenę dokonujących s ię  na Ziemiach Zachodnich procesów  integracyjnych. Proces/ fta

PLENARNA SESJA KOMISJI SPOŁECZNO-KULTURALNEJ TRZZ
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k  są bardzo złożone, a ich całkow ite .poznanie w ym aga w ielkiego w ysiłku ze stromy 
^uki. Rozpatrując mp. tworzenie s ię  w ięzi społecznych wśród ludności napływowej 

można pominąć problem u nowejj ludności rodzim ej, to jest tej, która urodziła 
*na Ziemiach Zachodnich już po w ojnie. Procesy asym iłacyjne wśród tego poko­

p i ą  przebiegają inaczej niż wśród dorosłych i one w  coraz w iększym  stopniu będą 
decydowały o obliczu tej ziemi. Twórcą kultury, zdaniem prof. Chałasińskiego, 
test wprawdzie jednostka, ale działa ona zawsze opierając się  na życiu zbiorowym. 
Zbiorowości jednak bywają różne i w  różny sposób determ inow ać mogą zachowanie 

jednostki. N ie zawsze m ożna przewidzieć, jak grupa zareaguje na pew ne bodźce. 
Wiadomo tylko, że najbardziej elem entarne wyznaczniki m iędzyludzkich stosunków  
t° poczucie bezpieczeństwa i zwartości grupy. Dlatego, chcąc w pływ ać na grupę, 
dusim y sobie zawsze zdawać sprawę, w  jakim  m om encie jej życia  zam ierzam y 
Sl? nią zająć. Grupa bowiem  zagrożona zawsze będzie oporna w obec w szelk ich  
^Pływów pochodzących z  zewnątrz. We w szystkich  sytuacjach krytycznych w  życiu  
grupy w ystępuje klasyczne zjawisko: rozpad i zanik najm łodszej nadbudowy życia  
zbiorowego, to jest form  i  treści społeczno-kulturowych. Jednocześnie w zm acniają  

najbardziej elem entarne form y życia społecznego: w ięzi w  obrębie grup małych. 
MUdiność m igrująca jest w yjęta z ;grup w iększych, jej poczucie bezpieczeństw a  
]est też mniejjsze, stąd  w jej łonie rodzi się silne poczucie w ięzi w  ram ach grup  
^ ły c h , przede w szystkim  — rodzinnych. R ów nolegle ze wzm acnianiem  się m ałych  
®rUp w  sytuacjach krytycznych rodzić się mogą tendencje do tworzenia m ałych  
■frzeszeń obronnych. W yrazem zarówno wzm acniania s ię  w ięzi w  m ałych grupach

i tendencji obronnych mogą być takie formy życia zbiorowego, jak banda, klika, 
kumoterstwo. Są to form y w łaściw e dla w ielk ich  procesów  przemian społecznych, 
^ten syw n ość życia dwóch 'zbiorowości elem entarnych, tj. rodizimy i bandy, cechuje 
®rzede w szystkim  społeczeństw o am erykańskie, które m im o w ysokiego poziomu  
^chnicznego nie ma poczucia stabilności i pełnego bezpieczeństw a. Banda zjawia  
s,1(? wszędzie, gdzie pow staje szczelina w  życiu społeczno-kulturalnym . Badania nad  
Przestępczością w ykazały, że pociąga ona przede w szystkim  tę młodzież, która żyje  
110 pograniczu różnych kultur, w  sferze różnic kulturowych.

Prof. Chałasiński w skazyw ał dalej, że ponad poziom em  małych form  życia zbio­
rowego, takich jak rodzina, sąsiedztwo, grupa terytorialna, istn ieje poziom wyższy: 
Społeczność narodowa. Przeprowadzanie jednostek z kręgu kultury m ałych form  do 
kultury narodowej jest jednym  z najpoważniejszych zadań stojących przed społe­
czeństwem. Zadanie .to n.a Ziemiach Zachodnich możn.a w ykonać przez sk ierow anie  
®a ich  teren najlepszych nauczycieli. Jest to pierw szy warunek, ale nie jedyny. 
Najlepszy naw et nauczyciel nie w ykona tego zadania, jeżeli n ie  będzie m iał p o­
darcia całego narodu. Kulturę bowiem można upowszechnić tylko przy pomocy ru ­
chów kulturowych. Jeżeli proces integracji na Ziemiach Zachodnich nie zastał 
is z c z ę  zakończony, to przede w szystkim  dlatego, że te ziem ie nie sta ły  s ię  „w ielką  
ambicją narodową” — zakonkludował prof. Chałasiński i stw ierdził, że un iw ersy­
tety i w  ogóle nauka n ie  pośw ięcały tem u problem owi w przeszłości należytej uwagi.

Referat dyr. Kałużnego był przede w szystk im  przeglądem  osiągnięć w  zakresie 
^Połecznienia kultury na  Ziemiach Zachodnich, ilustrow anym  szeregam i cyfr.

Te w łaśnie cyfry b yły  przedm iotem  uw ag jednego z pierw szych dyskutantów, 
^fof. W ysłoucha z W rocławia. D yskutant, polem izując zarów no ze zbyt optym i- 
% czną, jego zdaniem, oceną sytuacji na odcinku kultury na Z. Z., jak i z kon­
kretnymi tezam i referatu, starał się m. inn. w ykazać zwodndczość cyfr, ich n ie -  
Porównywalność. Za najpilniejszą sprawę uważał on podniesienie kw alifikacji 
*adry nauczycielskiej na Z. Z., a oprócz tego rów nież i — kadry adm inistracyjnej.

Do spraw y niskich kw alifikacji nauczycielstw a i pracow ników  rad narodo­
wych naw rócił jeszcze mec. P aw łow ski z W arszawy. Zwrócił on poza tym  uwagę  
^a brak w łaściw ego uregulow ania .stosunków praw nych na Z. Z., zwłaszcza w  za­
l e s i e  spraw  w łasnościow ych. Mówca zgłosił kilka w niosków  dla kom isji w nio-

P rz e g lą d  Z a c h o d n i
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skow ej, postulując przede w szystk im  regulację ustaw odaw stw a, ustanowienie sty­
pendiów  d la  m łodzieży rodzimeó, ustanow ienie rent d la zasłużonych działaczy 
z okresu niew oli oraz —1 urządzanie w akacyjnych kursów  dla pracow ników  rad 
narodow ych w  celu przeszkolenia ich w zakresie prawa.

Spraw y ludności rodzimej poruszało jesizcze k ilk u  dyskutantów , m iędzy innymi 
literat K ow alski z B iałegostoku, Doniimirski z Giżycka i Poloch, przedstaw iciel tej 
ludności z Opolszczyzny. W ystąpienie tego ostatniego sala nagrodziła hucznymi 
oklaskami.

O znaczeniu prawnej regulacji stosunków  w łasnościow ych dla stabilizacji życia 
na Z. Z. m ów ił m gr Anusiak, przytaczając rażące na tym  odcinku niedociągnięcia- 

W naw iązaniu do uw ag prof. Chałasińskiego o w ielk iej roli nauczycielstw a 
w  procesach integracji społecznej temat pionierskiej i ofiarnej pracy nauczycie*1 
w pierw szym  okresie pow ojennym  podjęło k ilku  mówców, m iędzy innym i Barliństó. 
przedstaw iciel Z. N .P . z Zielonej Góry. Poruszył on też spraw ę w łączenia naulę
o Ziemiach Zachodnich do' programów szkolnych.

Ten sam  tem at podjął rów nież mgr Stasik z Gdańska, 'zwracając uwagę na p o ­
t r z e b ą  kontrakcji w obec propagandy rew izjonistycznej. O niewspółmierności 
naszej pracy z akcją rew izjonistyczną m ów ił A ntoni Sylw ester. Podniósł on rów­
nież brak należytej koordynacji poczynań podejm owanych dla rozwoju Z. Z. i stwier­
dził, że brak jest transm isji m iędzy pracą instytutów  naukow ych a s p o łe c z e ń s tw e m -  

Prof. Grabowski m ów ił o  konieczności ochrony pam iątek, pom ników i doku­
m entów  św iadczących o polskości Z. Z. Tem at ochrony zabytków  architektury 
podjął przedstaw iciel N aczelnej Rady Ochrony Zabytków.

Szczególnie cenne były w ypow iedzi biskupa Kotuli, .posła Karugi i s e k r e t a r z *1 
Lubuskiego T ow arzystw a K ultury Engla. Poza tym  głos zabierało w ielu  in n y^  
z obecnych, którzy w nieśli niem ały zasób m yśli twórc.zej do ogólnego dorobku o b ra d -  
Ten dorobek znalazł swój w yraz w e w nioskach opracowanych przez kom isję wnio­
skow ą i jednogłośnie uchwalonych.

OBCHÓD 30-LECIA SZKOLNICTWA POLSKIEGO N A  ZIEMI BABIM O JSKl£J
I MIĘDZYRZECKIEJ

Sekcja regionalna Lubuskiego T ow arzystw a Kultury zw ołała 23 listopada 195®^ 
w N ow ym  Kram sku naradę z przedstaw icielam i ludności rodzimej Dąbrówki Wie*' 
kopolskiej, M ałych i W ielkich Podm okli oraz Starego i N ow ego Kramska, na które) 
ustalono program  działania na r. 1959, w  związku z ^aktem, że w  roku tym  p 
padają znam ienne rocznice: 40 rocznica w-alk pow stańczych o w olność BabimuJj 
szczyzny i 30 rocznica pow stania szkolnictw a polskiego w osiedlach ze zd ecyd ow ać  
przewagą ludności polskiej. U stalony w ów czas plan działania został już prawie z® 
w  całości zrealizowany. W 40 rocznicę pow stania 1919 r. zorganizowano 1 luteS^ 
1959 r. w  Babim oście w spóln ie ze ZBOWlID-em obchód, na który licznie przy^* 
żyjący jeszcze uczestnicy bojów, a  Wśród nich zdobyw ca Babim ostu (24. 1. lp
i dowódca sław nego wypadu na N ow e Kram sko i Kolesin (2/3 lutego 1919 r.) 
K udliński, który dopiero parę tygodni przedtem  pow rócił z em igracji. Na trwa* 
po tym  obchodzie pozostał potężny pom nik-głaz na Placu Pow stańców  w  Bab*' 
moście z napisem:

„Cześć powstańcom  bohaterom  poległym  w w alkach o w olność Ziemi Babin™0-1 
skiej 24. 1. — 12. 2. 1919”.

Ostatnio podobny głaz pośw ięcony poległym  w w alce o N ow e Kram sko usta 
w iano w  tej w si. N apis na nim  brzmi:

„W w alkach o N owe Kram sko dnia 3. 2. 1919 r. polegli; Andrys E., Błoch 
Figlarek Ł., Kubiak E., Szym ański W., Todek I., W ujek S. Cześć ich  pam ięci!”

J .  K .  (Międzyrzecz)
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Przez ustawienie tych dwu pom ników  w ytyczono w  sposób trw ały szlak  
Walk powstańczych na Ziem i Lubuskiej w  1919 r. Należałoby może jeszcze uzupełnić 
go przez oznaczenie' najdalej położonego za K olesinem  m iejsca, do którego pow ­
stańcy dotarli, odległego w  prostej lin ii o 10 km -od Odry.

Obchód 30-lecia szkoln ictw a polsk iego pom yślany został .szerizej. Już 11 lutego  
9̂59 r. z inicjaitywy Lubuskiego T owarzystwa K ultury pow stał w  Zielonej Górze 

Komitet .Obchodu Centralnego, do którego w eszli przedstaw iciele Kuratorium  
Okręgu Szkolnego w  Zielonej Górze, Zarządu Okręgu Związku N auczycielstw a P ol­
skiego w  Zielonej Górze, T ow arzystw a Rozwoju Ziem Zachodnich, Lubuskiego To­
warzystwa K ultury oraz inspektorow ie szkolni z Sulechowa i Międzyrzecza. U sta ­
lono, że w  w ioskach, igdziie istniały szkoły polskie w  latach 1929—'39, odbędą się  
°bchody lokalne, a na zakończenie obchód centralny zorganizowany zostanie  
*4 czerwca 1959 r. w  N ow ym  Kramsku. Pow ołano też z końcem  kw ietn ia  1953 r. Lo­
jalny K om itet Obchodu w N ow ym  Kram sku, którem u przewodniczył Franciszek  
Sarbak.

Na w łasne obchody zdobyły się il7 maja Stare Kramsko, gdzie pow stała p ierw - 
Sza szkoła polska na Ziem i Babim ojskiej 1. 5. 1929 r., i Dąbrówka W ielkopolska

6. 1959 r., w łaśnie w* dniu  30 rocznicy założenia szkoły.
Najw spanialej w ypadła uroczystość centralna 14. 6. 1959 r. urządzona na p rzy­

stosowanym do tego celu  dziedzińcu szkoły w  N ow ym  Kramsku. Stała się ona  
Wielkim św iętem  ludności rodzim ej, zjazdem nauczycieli, k tórzy tu pracowali w  okre- 
sie m iędzyw ojennym , zjazdem w ychow anków  szkół polskich i m anifestacją przy­
wiązania ludności rodzim ej do Polski Ludowej. P rzybyli też licznie przedstaw iciele  
Władz, partii i stronnictw  politycznych oraz instytucji kulturalnych z Zielonej Góry, 
doznania, W olsztyna, Sulechow a .i M iędzyrzecza.

M ieszkańcy w si dziesiątkam i girland z zieleni i paru bramami trium falnym i 
Uczcili przybyłych gości. M anifestacja przypom inała .przedwojenne uroczystości, 
*tór,e ludność rodzima dla podkreślenia sw ego powiązania z narodem p olsk im  i jego 
^uHurą urządzała n iek iedy  na tzw. Pograniczu. Podobne rozmiary przybrał na przy­
kład zjazd ludności Pogranicza w  Podm oklach M ałych w  1932 r., gdzie urządzono
i,Święto p ieśn i p o lsk iej”. Panow ał też wówczas .podobny entuzjazm . Liczbę w szy­
stkich uczestników  obchodu w dniu  14. 6. 1959 można śm iało oszacować na 4500 do 
5°00 osób.

W oficjalnej części, w  czasie której oprócz przedstaw icieli w ładz przem aw iali 
aawni nauczyciele: Bogdan K ow alski ze Starego Kramska, Henryk Jaroszyk, który­
b y !  w  Nowym  Kramsku, a obecnie pracuje w Złotow ie i jest także posłem  na sejm  

Stanisław  Knak, który .uczył przez kilka lat w  Podm oklach W ielkich, a ostatnio  
W Pszczewie.

Gbyw. Koleńczuk, zastępca przewodniczącego Prezydium  W ojewódzkiej Rady N a- 
r°dowej w Zielonej Górze, udekorow ał Złotym  Krzyżem Zasługi W andę Chełkowską
* dąbrów ki W ielkopolskiej i Bogdana K ow alskiego ze  Starego Kramska, którzy już

okresie m iędzyw ojennym  uczyli w  tych m iejscow ościach.
Ponadto w  im ieniu Rady Państw a zostali odznaczeni pośm iertnie Złotym Krzy- 

6̂tr* Zasługi: W acław Fabiś z N owego Kramska, Stanisław  Obst z N ow ego Kramska, 
ranciszek Sarnowski z Podm okli W ielkich, Teodor Spiralski ze Starego Kramska 
az W acław P iw ecki z N owego Kram ska.

Pierw szych czterech zam ęczyli h itlerow cy w  obozie koncentracyjnym  w  Sac-h- 
^h au sen -O ran len b u rg  za ich działalność dla szkolnictw a polskiego w  N iem czech, 

0statni — Piw ecki — pow stan iec z 1919 r., który m usiał em igrow ać po  n iesp raw ie-  
^ lwyna ustaleniu granicy do P olsk i, schw ytany przez N iem ców  po zajęciu P olsk i

1939 x., został w  il942.ir. śc ięty  przez kata w.e Frankfurcie ,nad Odrą za udział
Walkach o w yzw olenie N ow ego Kramska.

Po części oficjalnej w ystąp iły  artystyczne zespoły szkolne z  bogatym  repertua­
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rem  regionalnym . Szczególnie w yróżniły s ię  zespoły z Dąbrówki Wielkopolskiej' 
Podm okli, N ow ego Kramska, z P. L. P. z Sulechow a i Szkoły Ogólnokształcącej 
z N ow ej Soli. N ajcenniejszy b y ł w ystęp  150-osobowego chóru dziecięcego z powiatu 
M iędzyrzecz, utworzonego doraźnie z dzieci k ilku szkół pod kierunkiem  Weich' 
m anna, nauczyciela z Dąbrówki.

Na dzień obchodu przygotow ano dw ie m ałe w ystaw y:
1) pam iątek zw iązanych z działalnością szkól polsk ich  w latach 1929—il939,
2) rysunków  i  pra,c ręcznych z obecnie czynnych szkół w  środow iskach z lud­

nością rodzim ą, a także innych szkół z pow iatu M iędzyrzecz i Sulechów.
K uratorium  Okręgu Szkolnego i Lubuskie T ow arzystw o Kultury ogłosiły 

w  marciu 1959 r. konkurs na takie prace, a w ystaw a była aktem  kończącym  tę akcj?- 
Dla uczestników  konkursu przyznano za najlepsze prace licznie nagrody pieniężne 
na ogólną kw otę 6000 zł.

K om itet lokalny w yw iązał się, jeśli chodzi o stronę organizacyjną, bez zarzutu  
w pracach bow iem  uczestniczyło w ie lu  m ieszkańców  Nowego Kram ska, tak męż- 
czyzn jak i kobiet. Znów okazała się siła  i m oc w spólnego działania ludności rodzi' 
mej, czym tak  zaw sze im ponowała ona Niem com  w  okresie międzywojennyffi- 
D zięki solidarnym , w spólnym  działaniom  nie pozw oliła s ię  ta ludność rodzim a zgeT' 
m anizować, n ie uległa w  w alce i doczekała się w olności w  Polsce Ludowej.

K om itet centralny obchodu positarał s ię  znów sw ą 'zabiegliwością, że na trwale 
po obchodzie pozostały skrom ne, m eta low e tablice pam iątkow e, ufundow ane przez 
L. T. K., które um ieszczono na w szystk ich  domach chłopskich, gdzie m ieściły  
klasy  szkół polskich. N apis na nich głosi: „W tym  dom u czynna b yła  szkoła polska 
w  laltach 1929—-1939”. Tablice takie w m urowano w  Nowym  K ram sku na doma'-!1 
Stanisław a Obsta, W iktorii Adam, W eroniki K raw iec, Dom inika Krawca, w Staryrf1 
K ram sku na domu Teodora Spiralskiego, w  Babim oście na dom u Francisz^3 
Mrożka, w  Podmokladh na domach Józefa Stacheckiego i Ludwika Heppla, w  D3' 
brów ce na domach Franciszka W ieczorka, Feliksa K ostyry i W iktora Błocha.

W związku ’z 30-leciem  szkolnictw a Lubuskie T ow arzystw o K ultury przygo^0' 
w ało specjalną publikację pt. „Nie damy pogrześć m ow y” o dziejach szkolnicW 3 
polskiego ma Ziem i Babim ojskiej i M iędzyrzeckiej. Do napisania książki z m o b i ' 
lizow ano w  pierw szym  rzędzie nauczycieli z okresu m iędzyw ojennego. Obszerny 
w stęp  opracował Tadeusz Kajan, w ykorzystując archiwum  pozostałe po W b r c l  

szkolnictw a polskiego w  N iem czech, Janie Baczewskim , o szkole w  Starym  Kramsk11 
pisze Bogdan K ow alski, w  Dąbrówce — W anda C hełkowska, w  Podmoklach Małyc^
i W ielkich —  Stanisław  Knak, w  N ow ym  Kram sku —■ W iesław  Sauter, w  Bab*' 
m oście — Leon Obist. K onsultantem  tom iku b y ł dr Zygm unt D ulczew ski.

W reszcie Lubuski K lub F ilm ow y utrw ali! na taśm ie zarówno obchód 40-lec>a 
pow stania na B abim ojszczyźnie (w m ontow any w  Lubuską Kronikę Film ową nr &  
jak i obchód w  N owym  K ram sku (w kronice nr 3).

Obie uroozystości przyczyniły się  bez w ątp ien ia  do upam iętnienia patriotyzrn^ 
ludności rodzim ej w  dobie n iew oli, jej w ytrw ałego oporu wobec w szelkich z a k u só " ' 
germani.zacyjnych w  okresie m iędzyw ojennym .

iSzkoła polska odegrała, gdy chodzi o utrzym anie polskości Pogranicza, deO" 
dującą rolę, a obchód 14. 6. 1959 r. fakt ten uw ypuklił.

W i e s ł a u  S a u t e r  (Nowa Sól)

OBCHÓD 30-LECIA SZKOŁY POLSKIEJ NA ZIEMI ZŁOTOWSKIEJ

Celem uczczenia 30 rocznicy założenia szkół polskich na Ziem i Złotowski5 
TRZZ, obwód w  Złotow ie, zorganizow ało uroczystości jubileuszow e w  dniach 0
8 do 10 m aja pod protektoratem  m inistra ośw iaty W ładysław a Bieńkow skiego.
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Otwarcie uroczystości nastąpiło w  dniu 8 m aja capstrzykiem  m łodzieży o go ­
dzinie 18. Z orkiestrą na czele pochód przeszedł ulicam i m iasta przy licznym  udziale  
młodzieży w szystkich szkół Złotowa. Pochód udał s ię  ma cm entarz ipoiegłyoh żoł­
nierzy polskich i radzieckich, gdzie z okaziji 14 rocznicy zw ycięstw a nad hitleryzm em  
złożono w ieńce i kw iaty. Przed pom nikiem  przem ów ił członek m iejscow ego ZBOWiD  
Jan Kocik. W artę honorową pełn ili harcerze i harcerki. Z kolei pochód ruszył 
Przez m iasto pod pomnik Piasita przed gmachem Prezydium  PRN. W iceprzewodni­
czący Prez. PR N  A dam iec w ygłosił przem ów ienie inaugurujące trzydniow e uro­
czystości. Przy pom niku w ygłosił okolicznościow e przem ów ienie redaktor S. S tru ­
garek, przekazując serdeczne pozdrow ienia ludności Poznania dla m ieszkańców  
Ziemi Złotow skiej.

W ieczorem o godz. 19 odbyła s ię  dalsza uroczystość w  m iejscow ym  PDK. W y­
stąpił w  niej chór m ieszany „Moniuszko” z Poznania pod batutą dyrygenta prof. 
St- Stuligrosza, so lista  M atuszak oraz zespół Dudziarzy z Poznania. K onferan­
sjerkę prowadził redaktor iS. Strugarek. W ystępy chóru „M oniuszko” w regional­
nych strojach w ielkopolskich i bogaty program w  dobrym w ykonaniu artystycz­
nym w ytw orzyły  serdeczny i podniosły nastrój na sali, toteż wieczór ten Ibył w ielkim  
Przeżyciem kulturalnym  m ieszkańców  Złotowa.

Dzień 9 m aja w yp ełn iły  uroczystości lokalne w e w szystkich 54 szkołach pow . zło­
towskiego przy udziale całego m iejscow ego społeczeństw a. Na uroczystości zapro­
szono nauczycieli, którzy przed w ojną nauczali w  tych  szkołach. Również iprzyibyli 
na uroczystości przedstaw iciele w ładz, partii, posłowie Ziem Zachodnich i w dow y  
'Po zamordowanych nauczycielach.

W 11 szkołach odsłonięto m arm urowe tablice pam iątkow e ku czci 16 nauczycieli 
zamordowanych przez hitlerow ców . W w ielu  szkołach zorganizowano w ystaw y  
Przedstawiające dokum enty w alki o polskość w  danej m iejscow ości.

Celem 'upowszechnienia znajom ości zagadnień zw iązanych z w alką o szkołę  
Polską i przyjścia z pom ocą w  organizow aniu uroczystości terenow ych TRZZ, obwód 
^  Złotowie, i Polskie T owarzystwo H istoryczne w  Złotow ie w ydało brosziurkę pt. 
••Szkoła polska na ziem i złotow skiej w  latach 1929—.19(59”.

W daw nym  lokalu szkoły polsk iej w  Złotow ie zorganizow ał Oddział PTH  w Zło­
towie w ystaw ę pt. „Dokum enty w alki o szkołę i ku lturę polską na ziem i złotow ­
skiej”; w ystaw a była czynna w  dniach od 10 do 17 m aja. Otwarcia w ystaw y dokonał 
Przewodniczący .Prezydium PR N  Bzinkowski.

W niedzielę dnia 10 maja odbyła s ię  uroczystość centralna w  Złotowie. Otwarcia  
Uroczystej akadem ii dokonał przewodniczący PRN B zinkow ski w itając najserdecz­
niej w icem inistra ośw iaty  G odlewskiego, przedstaw iciela KW  i KCiPIZPR M ieczy-  
^awa Bodalskiego, przewodniczącego Prez. WRN w  K oszalinie Z. Tom alę, sekre- 
arza generalnego TRZZ dra P ilichow skiego, prorektora akadem ii w D reźnie prof.

Heinza Sim ona, prezesa Rady Okręgowej TRZZ w  K oszalinie, Jabłońskiego, 
Zastępcę przew odniczącego Prez. WRN w  K oszalinie, Kaczmarka, kuratora Okręgu  

zkolnego w  K oszalinie Prondzińskiego, kuratora Okręgu Szkolnego w  Szczecinie  
adaja, b. inspektora szkolnego w  Złotow ie J. M ozołowskiego, przedstaw iciela Rady  
kręgowej TRZZ Poznań, prof. W ęgrzyka, posłów  Ziem Zachodnich na Sejm  PRL  
.arugę, M acichowskiego, Strzem eckiego i Jaroszyka, poetkę ziem i w arm ińskiej

*1.
tor

Zientara^M alewską, przedstaw iciela TRZZ w  Bytom iu K w ietn iew skiego, redak- 
a Polskiego Radia w  Zielonej Górze T. Kajana, przedstaw iciela Zarządu Okręgu

Np w  K oszalinie Szulca, przedstaw iciela partii w  Złotow ie I sekr, K P P Z P R  M a- 
^sew icza, przedstaw iciela Pow. Kom. Frontu Jedn. Naród. R ybackiego, delegację  

P iasta  Łodzi i liczn ie  zebranych gości z m iasta  i powiatu złotowskiego.
Na przewodniczącego akadem ii powołano prezesa TRZZ Obwodu w  Złotow ie  
Rejonu Lasów  P aństw , inż. Jozafata .Sztukę.

Po ukonstytuowaniu się  Prezydium  Zjazdu Józef M ozolowski, b. .inspektor szkół
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polskich na Z iem i Z łotow skiej, w ygłosił referat okolicznościowy. Przem ów ienie 
okolicznościowe w ygłosili w icem inister ośw iaty Godlewski, M. Bodalski jako przed­
staw iciel w szystkich partii politycznych, poseł Karuga z ziemi opolskiej, p ro rek to r 
akadem ii w  D reźnie (NRD) prof. dr H. Simon, poetka ‘ziem i warm ińskiej M. Zien- 
tar a - M alew ska, prof. J. D eresiew icz, przedstaw iciel Instytutu. Zachodniego w  Pozna­
niu, dr Cz. P iliohow ski jako przedstaw iciel Rady Naczelnej TRZZ.

Z kolei nauczyciel A ntoni Jendhoif, k ierow nik  szkoły w  Wersfcu, od 30 lat czynny 
w  tej szkole, odczytał rezolucję nauczycielstw a, którą przyjęto przez aklam ację.

P o zakończeniu oficjalnej części akadem ii nastąpiła przerwa, w  czasie której 
uczestnicy zw iedzili W ystaw ę Szkolnictw a Polskiego.

W części artystycznej w ystąpił najstarsizy chór ziem i złotowskiej „Cecylia" 
w  Złotow ie oraz recytatorka L iceum  Pedagogicznego z w ierszam i M. Kajki
i M. Z ientara-M alew skiej. Z kolei w ystąpił z bogatym  program em  chór mieszany 
Zespołu ZNP w  Łodzi. Repertuar pieśni przeplatany byi w ystępam i solistów , dekla- 
m atorów.

N a zakończenie odbył s ię  w spólny obiad uczestników  uroczystości na sali 
Liceum  O gólnokształcącego. W czasie otoiadu w ystąpiła orkiestra najmłodszych 
uczniów Ogniska IMuzycznego i Liceum  Pedagogicznego w Złotowie, przy w spół­
udziale m łodych śpiew aczek a nauczycielka zespołu łódzkiego zadeklam owała „Kon­
cert Jankiela”.

J a n  K o c i k  (Złotów)
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